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Straszna katastrofa na hałdzie Karol-Emanuel
Dziesiątki bezrobotnychtmorzu ognia

32 osoby ciężko poparzone — kilka ofiar zmarło
W c z o ra j  około  godz iny  9-tej  r a n o  na h a ł ­

dzie kop. W o lfg a n g  — W aw e l  n a  polu po- 
’udniowem  p r z y  szyb ie  „Elżbiety** w Karol 
Emanuel n a s tąp i ła  s t ra sz l iw a  k a ta s t ro fa .

Ż a rz ą c a  się  na znaczne j  p rzes t rzen i  hałda 
Jest t e r e n e m  w y p ra w  bezro b o tn y ch  z R udy  
' okolicy,  k tó rz y  z ao p a tru ją  się  t a m  w odpad­
ki węglowe n a  opał.  W o b ec  zb liżającej  s ię  zi- 
Uy w y p r a w y  te  s ą  c o ra z  liczniejsze.

Kiedy w czo ra j  n ad je ch a ła  na  te ren  ha łdy  
kolejka k opa ln iana  z m ia łem  w ęglow ym , ocze­
kiwała  już  nań w ięk sza  g ro m a d a  b ez robo tnych  
iiczącą p o n a d  50 głów. W  m om encie  w y s y p y ­
wania  m iału  na hałdę,  dosz ło  do  s tra sz liw e j  
’"•ksplozji.

Miał z e tk n ąw sz y  się  z  p łonącą  ha łdą  s t a - . 
n^ł m om en ta ln ie  w ogniu, k t ó r y  w m gnieniu 
Jka ro z sz e rz y ł  się  na znaczne j  p rzes t rzen i .

Dziesią tki oczek u jący ch  na m iał w ęglow y 
^ r o b o t n y c h  i kobiet  zna laz ło  się  m om ental-  
n'e w m o r z u .o g n ia .  Oszaleli  pod w pływ em  
b<Mu i paniki rozbiegli  się  na  w szys tk ie  s t ro -  
ly’ Płonąc j a k  ży w e  pochodnie.

^  pow ie trzu  ro z leg ły  się n ies łychane
wPro;
któr.

st jęki s t rasz l iw ie  pop a rzo n e j  g ro m ad y ,
a w g o re ją c y c h  s z a ta c h  p rz e d s ta w ia ła  po- 

^P . '?ńczy obraz.
Na ra tu n e k  n ieszczęśl iw ych  rzucili s ię  o ca ­

leli w k a ta s t ro f ie  bezrobotni  o raz  pośp ieszy ła  
hn z p o m o cą  kolumna ra to w n ic za  z kop. W o lf ­
gang   W a u ę l .  Z b e z ro b o tn y ch  i kobiet  p o ­
zdzierano  p łonące  ub ran ia  i p rzew iez iono  ich 
na sz y b  „Elżbiety**, gdzie  zaw ezw an i  lekarze  
-dzielili im p ierw sze j  pom ocy.

C zęść  bezro b o tn y ch  z lże jszem i o p a rze n ia ­
mi uciekła po w ypadku  w p ro s t  do  domów, 
‘śesztę,  oko ło  50-ciu osób po opa trzen iu  p rz e ­
wieziono do L eczn icy  Spółki B rack ie j  w Biel-  
szaw icach  i szpita la  h u tn iczeg o  w N o w y m  B y -  
tomiu. W  B ielszowicach  zna jd u je  się  w szp i ­
talu 17 c iężko p o p a rzo n y c h  osób z tern, że 
c o do 5-ciu n iem a  —  n ies te ty  —  na jm nie jsze j  
nadziej  u t r z y m a n ia  ich p rz y  życiu .  W  sz p i ta ­
lu tein z ao p a tr z o n o  i p o zo s taw io n o  n a s tę p u ją ­
cych c h o ry ch :
Suchanek Józe f  z R u d y ,  K orfan tego  1, 
^zmattoch Alojzy  z B ielszowic,  D a m ro ta  7.
Marcol S ta n is ła w  z  Kończyc, W il s z a  31,

T o r c z y k  Ja n  z Bielszowic,  N iedurnego  10, 
Kalinowski Józef  z Bielszowic,  N iedurnego  12, 
Miller Iz aa k  z Nowej W si ,  3-go M a ja  4, 
M arco l  W a w r z y n  z Kończyc ,  W ilcza  31, 
M aciej R o b e r t  z B ielszowic,  N iedurnego  12, 
F o jk  E rn es t  z Nowej W si ,  D ąbro w sk ieg o  14, 
P i la rsk i  W ilhe lm  z Nowej W si ,  K ra k o w sk a  13, 
S t a r y  Karo l  z  B ielszowic,  N iedurnego  12, 
W o ja k  A ugus tyn  z Bielszowic,  N iedurnego  8, 
Grab ińsk i  Józef  z Nowej W si ,  Dąbrow sk .  12, 
C epnik  W ik to r  z Nowej W s i ,  3-go M aja  68, 
W ię ce k  E lżb ie ta  z Bielszowic,  C zarbo ieśna  12, 
S t a r y  G e r t ru d a  z  Bielszowic,  N iedurnego  12, 
S t a r y  Łucja  z Bielszowic,  N iedurnego  12.

R azem  siedem naśc ie  osób —  ojców i żo ­
ny, braci  i s ióstr ,  k re w n y ch  i p rzy jac ió ł ,  k tó ­
ry ch  s t rasz l iw e  n ieszczęśc ie  wyzw oli ło  może 
na wieczność,  a może na  k ró tk i  c zas  ty lko  od 
codziennej walki o by t ,  od codziennej  t r a g i c z ­
nej żeb ra n in y  o k aw ałek  węgla.

D'' s zp i ta la  h u ty  „Pokój** w N ow ym  B y to ­
miu p rzew iez iono  22 p o p a rzo n y c h  b e z ro b o t ­
nych  i kobiet.  S tosunkow o  lżej popa rzo n eg o  
H edw iga  P aw ła ,  Hewlik Karola  i Hewlik P a ­
wła oraz  c z te ry  da lsze  osoby przew iez iono  do 
dom ów, z uwagi, że nie zachodzi  kon ieczność  
s ta łe j  opieki lekarskiej .  Z a t r z y m a n o  n a to m ias t  
niebezpiecznie  p o p a rzo n y ch  15 da lszych  osób.

Mi! Mliii i ilfiiiii
Decerroat te c h n ic z n y  obją? p rez . ICocur

Doniosła  z m ia n a  w  m a g i s t r a c ie  k a to w ic k im
P r z e d  opinją  publiczną Katowic z ak o n sp i ­

ro w an o  zupełnie  fakt,  że dece rn a t  techn iczny  
M ag is t ra tu  m. Katowic, s t a n o w iąc y  n ie jako  
se rce  g ospodark i  m ias ta  o debrany  zosta ł  o- 
s ta tn io  p. r a d c y  Schmiglowi z frakcji  n iem iec­
kiej i objął  go sam  p re zy d e n t  dr. Kocur.

D ecerna tow i  temu podlega w iększość  do ­
s ta w  dla m ias ta  i n a jw ażn ie jsze  dz ia ły ,  tak, 
że pole d o . . .  popisu by ło  b a rd zo  wielkie.  J e ­
s te śm y  w posiadaniu  informacji  s tw ie rd z a ją ­
cych, że pole to za czasó w  p. Schm igla  nie

leżało  odłogiem.
Nie w iem y co  by ło  w ła śc iw ym  powodem, 

że postanow iono  pod n ieobecność  p. Schm igla  
o d c iążyć  go od większości  sp ra w  decernatu .  
W  k a żd y m  raz ie  opinja  publiczna p rz y jm ie  to 
posunięcie  z ż y w em  zadowoleniem.

W p raw d z ie  pozostaw iono  p. Schmiglowi 
jeszcze  — jak  się to popularnie  mówi — na 
o tarc ie  łez s p r a w y  rzeźni  miejskiej ,  ale m ie j­
m y  nadzieję ,  że i to s tan o w isk o  obejmie kto 
inny.

z k tó ry c h  ki lka  już zm ar ło ,  a co do kilku nie
ma nadziei u t r z y m a n ia  p r z y  życiu.

W  szpita lu  w N o w y m  B ytom iu  zos ta ły  o- 
p a trzo n e  i pozostaw ione  nas tęp u jące  osoby:  
M ierzw a  F lo re n ty n a  z Bielszowic,  S zp i ta lna  6. 
W a j t y n a  W il ja  z Bielszowic,  K ą ty  34,
Kania W a le s k a  z B y k o w in y ,  kop. O ty l ja  1, 
Ł ak o m a  M ar ja  z B y k o w in y ,  N iedurnego  17, 
P ła s z c z y k  F ra n c is ze k  z P a w ło w a ,  Po ln a  2, 
Kania Antoni z B y k o w in y ,  kop. O ty l ja  1, 
M alejka  Józe f  z Bielszowic,  C zarn o leśn a  18, 
F ry s z ta c k i  Alo jzy  z Bielszowic,  Kąty  38, 
W ita  J e r z y  z Nowej W si,  Kościuszki 37, 
F ry sz ta c k i  R y s z a r d  z Bielszowic,  M atejki 38, 
K iełbasa  Alojzy  z Bielszowic,  C za rn o le śn a  14, 
W a w e r k a  Józe f  z Bielszowic,  C zarn o leśn śa  11, 
S z a te rn u s  G e rh a rd  z Bielszowic,  N e durnego  1, 
W alis  E rn es t  z Bielszowic ,  C zarn o leśn a  14, 
K w aśny  Alfred z Bielszowic,  N iedurnego  3.

R azem  15 osób, z których Oflęgdaj w godzi­
nach popołudniow ych  wśród strasznych  bole­
ści z m ar ła  Ł a k o m a  M a r ja  oraz Mieraswa F lo­
ren tyna .

T rag icz n a  k a ta s t ro fa ,  n iebyw ała  tego  ro ­
dzaju  na  Śląsku, w y w a r ła  w s t r z ą s a ją c e  w r a ­
żenie.

Na m iejsce wybuchu przyb y ły  natychm iast
władze górnicze ,  sądow e  i policyjne,  b a d a jąc  
g run tow nie  okoliczności,  w jak ich  zasz ła  k a ­
tas tro fa ,  k tó rej  n a s tęp s tw em  jes t  tak  wielka 
liczba z m ar ły ch ,  c iężko  i lżej poparzo n y ch ,  
o raz  k to  ponosi za  n ią  odpowiedzialność .

InklaHw nniełszo&łotnrt M d nit broni
S łu sz n o ś ć  tezy  polsk ie j  zwycięży ła

G EN EW A . 22. 9. 'Na w czo ra jszem  p osiedze­
niu kom is ji  po litycznej  zg ro m a d ze n ia  Ligi N a ­
rodów  w Genewie odbyła  się d y sk u s ja  nad 
wnioskiem  polskim o upowszechnienie  t r a k t a ­
tów  m nie jszośc iow ych .

•Przem awiali  delegaci W ie lk ie j  B ry tan j i ,  
F ran c ji  i W łoch .

Prze d s taw ic ie le  -trzech m o ca rs tw  odrzucili  
s tan o w czo  m yśl  p rz y ję c ia  na siebie kontroli

m ięd zy n aro d o w e j  w dz iedzinie  och rony  m nie j­
szości na ro d o w y ch .

R ezu l ta t  dyskus j i  jes t  c h a ra k te ry s ty c z n y .  
P r z y z n a n o  właśnie  ze s t ro n y  s y g n a ta r ju sz ó w  
t r a k ta tó w  o ochronie  m niejszości,  iż nie by ły  
one sp o rząd zo n e  z tendencją  u t rzy m y w a n ia  
ich w wieczność.

P rz y z n a n o ,  iż istnieje m ożliwość  ich r e ­
wizji.  P r z y z n a n o  jeszcze  raz ,  iż t r a k t a ty  nie

N iebyw ała  k a ta s t ro fa  w AngBJi
LONDYN. 22. 9. (teł. wł.) W  kopalni Gres-  

ford w pobliżu W r e x h a m  w y d a r z y ł a  s ię  w c zo ­
raj n ieb y w ała  k a ta s t ro fa  kopalniana.

W c z e s n y m  rank iem , g d y  do kopalni z je ch a ­
ła z m ian a  robo tn ików  w liczbie  p rzesz ło  400 
Osób, z n iew iadom ej p r z y c z y n y  w głębokich 
sz to ln iach , gdzie  p ra co w a ło  p rz y  w ydob y w an iu  
węgla około  300 górn ików , n a s tąp i ła  eksplozja  
gazów.

Niemal w tej sam ej  minucie  w ybuchł  pożar ,  
k tó ry  w ciągu  kilku m inut  s ta ł  się  tak  g w a ł ­
tow ny,  że k łęb y  dym u unosi ły  się  nad s z y b a ­
mi, w iodącym i do kopalni.

R a tu n e k  z a r z ą d z o n y  niezwłocznie  p rz y  po ­
m ocy  zm ob i l izo w an y ch  zew sząd  d ru ży n  r a ­
to w n iczy ch  o k aza ł  się  zupełnie  n iem ożliwy. 
Zaled wie kilku r a to w n ik o m  udało  się d o trzeć  
w m a sk ac h  do  części kopalni,  dokąd  p łom ie­
nie je s zc ze  nie d o ta r ły  i w yn ieść  na p o w ie rz ­
chnię zwłoki 6 górn ików. Innych nie udało 
się odnaleźć.

B ra k  w iadom ości  o losie całej  załogi.
Na m iejsce  z je ch a ły  d ru ż y n y  ra tow nicze  

z da leko  n aw et  po łożonych  kopalń.

A kcja  ra to w n ic za  p ro w a d zo n a  jest  b a rd zo  
in tensyw nie ,  nie w iad o m o  jednak  c zy  uda się  
u ra to w ać  kogokolwiek.

Na powierzchni  ziemi p rz y  wejściu  do ko ­
palni r o z g ry w a ją  się  ro z d z ie ra jąc e  sceny .  P o -

l icja  i wojsko o to czy ły  kordonam i ca ły  teren  
s t ra szn e j  ka ta s t ro fy .

O s t ra sz l iw em  n ieszczęściu  zosta ł  n a ty c h ­
m iast  p o w iadom iony  r z ą d  W ielk ie j  B ry tan j i .

Morderca Prince’a
sśę s a m  do policji

PARYŻ, 22. 9. Z B arce lony  donoszą ,  iż o- 
b yw atel  f rancusk i  M arreau  zjawi) się w u rzę ­
dzie p o l icy jn y m  i ośw iadczy ł ,  iż jest  m o rd e r ­
cą  ra d c y  Prir .ce‘a. M a r ra e a u  twierdzi,  iż miał 
o t r z y m a ć  za  spełnienie zbrodni 100 ty s ięcy  
f ranków . O t r z y m a ł  jednak  ty lk o  25 tys ięcy .  
P o  spełnieniu zbrodni zbiegi do B arce lony ,

gdzie p rz eb y w a ł  p rzez  czas  dłuższy.
P o l ic ja  odnosi się z n iedow ierzan iem  do ze ­

znań M a rrea u ,  p rz y p u szc z a jąc ,  iż jest  on a l­
bo o b łąk an y ,  a lbo  um yśln ie  o sk a rż a  się  o z b ro ­
dnię, k tó re j  nie popełnił,' b y  z o s ta ć  d e p o r to w a ­
n ym  do  F ranc ji .

 0-----
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Dzisiaj o e IZ = teJ n a  ry n k u  w  K a t o w i c a c i i
W I E L K A  D E F I L A D A  służb  obrGny p rzec iw lo tn icze j .  
Po d e f i l a d z i e  p o k a z  m e c h a n ic z n e g o  o d k a ż a n ia  g a z ó w  
na  Rynku.  Popo łudn iu  n a  te ren ie  W y s taw y  w  P a r k u  

K o śc iu sz k i  ć w ic ze n ia  i p o k az v  S t r a ż v  Pożar:*vch.

m ia ły  na  celu w y g ry w a n ia  m nie jszośc i  n a r o ­
do w y ch  dla celów d y w e r s y jn y c h  p rzec iw ko  
p o szczeg ó ln y m  p ań s tw o m  na  te ren ie  m ię d z y ­
naro d o w y m .

A rgum en tów  polskich nie zbija ł  nikt.  Nie  
b y ło  w dyskus j i  ani jednego  akcen tu  o b rony  
obecnego s tanu  rzeczy .

P o  w y cze rp an iu  l is ty  m ów ców  przew odni­
czą cy  kom isji  M a d a r ia g a  zw rócił s ię  do dele­
g a ta  po lsk iego  z z ap y tan iem ,  c z y  nie m ógłby  
u ła tw ić  kom isji  w y jśc ia  z trudnej sytuacji, 
p rzez  w ycofan ie  wniosku o zw ołanie konfe­
rencji m ięd zy n aro d o w e j  dla generalizacji zo ­
bow iązań  m nie jszośc iow ych .

M inister  R aczy ń sk i  o św iadczy ł ,  że gdyb y  
p ro p o z y c ja  polska  z o s ta ła  pod d an a  pod g łoso ­
wanie, to niew ątpliw ie  liczne b y ły b y  delegacje, 
k tó reb y  ją p opa r ły ,  ale brakłoby potrzebnej 
jednom yślnośc i .

— U t rz y m u ją c  z c a łą  e n e rg ją  — mówii 
min, R acz y ń sk i  — n a sz e  s tanow isko ,  sądzę,  że 
m ogę  się p rz y c h y l ić  do p ro śb y  p rzew o d n ic zą ­
cego. Nie będą  więc na lega ł  na  poddanie  n a ­
szej p ropozyc j i  pod glosowanie.

Nie chcem y próżnej  d em o n s trac j i .  P o zo ­
s ta je m y  nadal  zwolennikam i z a s a d y  generali­
zacji ,  ale wobec  okoliczności,  k tó re  w y l iczy ­
łem, d e legac ja  po lska  nie żąda  g łosowania  
nad  jej rezolucją**,

R eferen t  komisji  po litycznej  Z g ro m ad zen ia  
k tó ry m  będzie p. Józe f  Bach. m in is te r  s tanu 
ks ięs tw a  Luxem burg ,  p rzed s taw i  p rzeb ieg  d y ­
skusji  na  posiedzeniu  p lenarnem  Z g ro m a d ze ­
nia, a  to w ysokie  c ia ło  będzie  m usia ło  poszu­
kać  wyjśc ia .

B yć  może, iż sp ra w a  p rz e k a z a n a  będzie R a ­
dzie  Ligi do  d a lszeg o  t rak to w an ia .

P rz e b ie g  w czo ra jsze j  i dz is ie jszej  d y sk u ­
sji na komisji  politycznej  Z g ro m ad zen ia  jest 
bezsprzeczn ie  w ieik iem  zw y c ię s tw em  morai- 
netn  i m c to ry cz n e m  tezy  polskiej.  N ic s p ra w ie  
dliwość i n iem ożliw ość  t rw a n ia  obecnego sta 
u u rz ec zy  uznana  zo s ta ła  p o w s z e c h n ie .
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Doskonałe przygotowanie polskich pilotówdo dzisiejszych zawodów Gordon Bennettd.
  ....™ y . ' • '  - k  .. ...

Czy szczęście znowu nam dopisze ?
W arszawa, 23 września. Dziś w dnia 

23 września na lotnisku Mokotowskiem w 
Warszawie rozpoczną się światowe zawo­
dy balonowe o puhar Gordon-Bennetta, przy 
udziale 21 balonów z 9 państw.

Jakie widoki mają w tych zawodach pol­
scy lotnicy balonowi? Oto pytanie, które nas 
przedewszystkiem interesuje.

Stwierdzić trzeba, że widoki mamy duże. 
Po świetnem zwycięstwie dwuch naszych za 
wodników w ub. roku w Stanach Zjednoczo 
nych, stajemy do obecnych zawodów z du- 
żem doświadczeniem. Oczywiście, że trudno 
jest prorokować zwycięstwo naszych „balo­
niarzy", ale w każdym razie przystępują oni 
do zawodów

doskonale przygotowani.
Polscy piloci balonowi odbywali długie, 

2S-godzinne loty balonowe, przy których nie 
wolno im było przekraczać granic Polski. 
Naturalnie, ograniczenie lotu tylko do granic 
Polski nie będzie stosowane podczas zawo­
dów o puhar Gordon-Bennetta, ale podczas 
treningu chodziło o to, żeby zawodnicy nau 
czyli się uważać pilnie na trasę i tak wybie­
rać warstwy powietrza, żeby balon 

leciał w kierunku pożądanym.
W czasie tych lotów polskie balony 

G Ordon-Bennettowe pilotowane były przy 
pomocy różnych metod, mających na celu 
trzymanie się pewnego kursu.

Przedewszystkiem więc, posiadają pol­
skie balony

radjo,
które pozwala, na utrzymywanie kontaktu z 
ziemią i ze specjalnemi t. zw. radjogonjome- 
tryczncmi stacjami, podającemi zawodniko­
wi kurs, oraz komunikaty meteorologiczne. 
Pozatem wszyscy nasi „gordonbeneciarze", 
lo znakomici nawigatorzy, znający doskona­
le nawigację morską, t. zn. umiejący prowa 
dzić state! „na ślepo".

według gwiazd i kompasu. 
Naturalnie, że i wszystkie odpowiednie u- 
rządzenia miernicze są na naszych balo­
nach zainstalowane, (będzie co wyrzucać, 
jak się balast skończy). Pozatem przeszli 
lasi zawodnicy szereg treningów specjał- 
lych, mających na celu udoskonalenie się 
* manipulowaniu balastem i klapą od ga 
zu.

Przez wysypanie pewnej ilości balastu 
(piasku), lub wypuszczenie odrobiny ga­
zu można balon kierować wgórę, lub wdół, 
zależnie od tego, gdzie spodziewamy się 
lepszego wiatru. Otóż ten balast, to dla pi 
lota balonowego istny skarb, bo gdy on się 
skończy, trzeba wkrótce już skończyć lot. 
Dlatego nasi „baloniarze" przeszli specjal­
ną szkolę

umiejętnego wysypywania balastu,
który wyrzucali jaknajoszczędniej, mając 
do rozwiązania pewne problemy balonowe, 
polegające na utrzymaniu się na pewnej 
wysokości, na przejściu potem do innej itd.

Wiązało się to zresztą bezpośrednio 
również z ważną umiejętnością, polegającą 
na natychmiastowem dostrzeganiu zmian 
w ruchu pionowym balonu. Stwierdzenie, 
czy balon opada, czy też się wznosi, jest 
niezwykle ważne, bo jeśli balon niepotrze­
bnie się wznosi, to na początku wystarczy 
wypuszczenie maleńkiej ilości gazu z po­
włoki, aby wznoszenie się zatrzymać, nato 
miast przy szybkiem wznoszeniu trzeba 
Więcej gazu wypuścić, co skróci nieuchron­
ne czas trwania lotu.

Tak samo, szybkie opadanie będzie 
cosztowało dużo piasku, gdy przy wolnem 
vystarczy już garść cennego balastu, wy 
rzucona za burtę, aby zbliżanie się do zie­
mi powstrzymać.

Oba te zjawiska — opadanie i wznoszę 
nie się mają to do siebie, że na począt- 
(tu przebieg ich jest nader łagodny, dlate- 
?o też należy tę chwilę zmiany kierunku 
ruchu pionowego pochwycić, bo wFenczas 
zaradzić mu można tanim kosztem.

Dla tych obserwacyj służy specjalny 
fzyrząd, wskazujący kierunek ruchu bało 
nu — wdół, czy wgórę. Poza tym przyrzą 
dem mają piloci balonowi . jeszcze orostv

sposób na określenie kierunku tego ruchu. 
Rzucają oni mianowicie za burtę 

lekkie papierki 
i obserwują kierunek ich ruchu w powie- 

j trzu. Jeśli papierki lecą wdół, t. zn., że ba 
] łon się wznosi, a jeśli zaczynają wzlaty- 
j wać do góry, t. zn., że balon opada, 
i Ciekawe jest to, że w gondoli balonu,
0 ile niema wiatru, panuje taki spokój i ci­
sza, że bez tych środków załoga nie mo­
głaby się zorjentować, czy balon opada, 
czy też się wznosi.

Oto na czem polegają te arcyciekawe 
zawody, które rozpoczną się już jutro

ia lo n y  w ycofane.
W ycofane zo sta ły  z zaw odów , balon 

am erykańsk i „U. S. A rm y” i szw a jca r­
ski „V ictor de B eau c la ire”.

Na balonie w łoskim  „D ux” jako 
p ie rw szy  pilot leci inż. F. Caputo.

^zczególy wzlotu*
W czora j po odpraw ie  zaw odników  

nastąp iło  w hangarach  rozpakow anie  i 
p rzeg ląd  balonów  w  obecności zaw odni 
ków  i kom isarza  pom iarów .

D zisiaj o godzinie 14-ej zaw odnicy 
w ydadzą  obsłudze

w orki balastow e, 
celem  napełnienia piaskiem . W  tym  cza 
sie bedą mogli zaw odnicy  p rzy  pom ocy 
p rzydzie lonych  szy k o w aczy  p rzep ro w a 
dzić ew en tualną n ap raw ę  balonów .

Ju tro  napełn ian ie o dbyw ać sie b ę ­
dzie od godz. 6-ej jednocześnie. Do każ 
dego balonu będzie p rzydzie lona obsłu 
ga w  składzie : i s ta rto w y , 1 szykow acz
1 30 pom ocników . Dla każdej n a ro d o ­
w ości w yzn aczo n y  jest osobny s ta r to ­
w y.

N apełnianie o dbyw ać sie będzie pod 
k ierow nic tw em  załóg.

Zaplom bow ania b aro g rafó w  dokona 
specialny  kom isarz  ju tro  o godz. 14.30,

M iejsce s ta rtu  oznaczone będzie w  
zależności od k ierunku w iatru . Ominię 
cie kolejki s ta rtu  m oże nastąp ić za zgo­
da k ierow nic tw a zaw odów , p rzy  czem  
s ta r t  w inien odbyć się nie później, niż 
w  2 godziny od chw ili s ta rtu  ostatn iego  
balonu.

H a g r o d y .
Z aw odnicy o trzy m ają  następu jące 

nag rody  pozaregulam inow e:
N agroda P an a  P rez y d en ta  R zeczy ­

pospolitej dla zw ycięsk iego  klubu ~  
rzeźb a  .,Jan  z Kolna” .

N agroda P an a  M arszałka P iłsudsk ie 
go dia zw ycięsk iego  pilota -  rzeźba 
»Ks. Józef P on ia tow sk i” .

N agroda m inistra sp raw  zag ran icz­
nych  dla załogi najlepszego halonu z a ­
g ranicznego — dw ie papierośnice. N a­
groda m inistra  kom unikacji dla klubu za 
najlepszy  w ynik  końcow y — w azon 
sreb rn y . N agroda p rezy d en ta  m iasta 
dla pilota balonu, k tó ry  za ją ł Il-gie miej 
see — rzeźba ..S y ren a” .

N agroda A eroklubu R. P . dla klubu, j 
k tó ry  zdoby ł I! m iejsce — m akata  bu- j 
czacka.

A dalej nag rody : L. O, P . P ., „Polski 
Zbrojnej” , M anufaktury  W idzew skiej 
firm y „W arg u m ”, firm y „B racia  Czeczo 
w iczk a” i w iele innych.

Zaw ody są bardzo  ciekaw e, a sam  
s ta rt bardzo  efek tow ny , to też publicz­
ność będzie m iała okazję  zobaczenia tej 
niecodziennej im prezy  m iędzynarodow ej 
i nie w ątp im y, że p rzybędzie  bardzo  licz 
nie.

Należy pam iętać, że w pobliżu balo ­
nów  palenie jest su row o  w zbronione ze 
w zględu na gaz, k tó rym  sa napełnione!

L i s t y  S e l a z n e .
M. S. TL. uzyskało  o tw arc ie  w sz y s t­

kich granic , naw et litew skiej, dla balo­
nów turn iejow ych

Załogi o trzym ują  od A eroklubu R. P, 
t. zw . „listy  żelazne" (L aissez-passez) 
z w izam i następu jących  p ań stw : Anglii, 
F rancji, Belgji, Niemiec, Holandji, 
Szw ajcarii, W łoch, H iszpanii, Sow ietów , 
Estonji, Ł o tw y, Finlandii, Rumuni!, G re 
cji, Jugosław ii, B ułgarji, Turcji, W ę­
gier, C zechosłow acji, N orw egii, Szw ecji, 
Danji i Austrii.

L isty  żelazne noszą num ery  od 1 do
37

Polskie balony zab io rą po 5 gołębi 
pocztow ych, k tó ry ch  użyją (o ile w a ru n ­
ki na to pozw olą) do p rzesy łan ia  m el­
dunków  z lotu.

Na teren ie Polski istnieje 5 klubów  
balonow ych : w  W arszaw ie , M ościcach, 
K rakow ie, Legjonow ie i Sanoku.

Na zaw odach  hęda s ta r to w a ły  poka­
zow o dw a klubow o balony . Jeden  zab ie­

rze  pocztę , a drugi, w yposażony  w kró> 
kofalow ą stac ję  rad io n ad aw czą , be’ 
dzie inform ow ał drogą rad iow ą k ierow n  
c tw o  o przebiegu  lotu.

P o l s k s  e k i p a -
Na trzech balonach: „Kościuszko", „Po­

lonia” i „W arszawa" poleci 6-ciu doświad­
czonych aeronautów.

Załogę „Kościuszki" 
stanowią: kpt. Franciszek Hynek i por. WIS 
dysław Pomaski.

Kpt. Hynek, zeszłoroczny zwycięzca za­
wodów balonowych o puhar Gordon-Ben­
netta w Stanach Zjednoczonych, brał kilka­
krotnie udział w zawodach krajowych im 
pik. Wańkowicza, oraz 3-krotnie w zawo 
dach międzynarodowych: po raz pierwszy w 
Poznaniu, w czasie Powszechnej Wystawy 
Krajowej, drugi raz w międzynarodowych 
zawodach balonowych w Bazylei i wreszcie 
w r. ub. zwycięsko w Ameryce.

Towarzysz kpt. Hynka, por. Pomask 
brał również udzia! w zawodach krajowycl 
i międzynarodowych.

Załogę balonu „Polonia" 
stanowią: kpt. Antoni Janusz i por. Ignacy 
Wawszczak.

Kpt. Janusz i por. Wawszczak ustanowi 
li przed kilku miesiącami rekord wysokości 
na balonie treningowym. Tylko wobec nie­
zachowania pewnych formalności rekord 
ten nie mógł być zatwierdzony przez Mię­
dzynarodowy Związek Lotniczy.

Załogę trzeciego balonu polskiego 
„W arszawa", 

stanowią: kpt. Zbigniew Burzyński i por 
i Jan Zakrzewski.
] Zbigniew Burzyński jest drugim polskin 
j zwycięzcą zawodów Gordon-Bennetta. Jest 
on jednym z nielicznych w Polsce pilotów 
sterowcowych. Por. Jan Zakrzewski brał u- 
dział 2-krotnie w zawodach krajowych im 
p’k. Wańkowicza, zajmując w 1925 r. pierw 
sze miejsce, podobnie jak i w r. ub.

Jestem mm komisarza polij!
Fortel wyrafinowanej złodziejki.

Z Torunia donoszą:
Do rolnika Jana Stępniaka przybyła nie 

znana kobieta, która, podając się za żonę 
kierownika III Komisarjatu P. P. w Pozna­
niu, poprosiła go o wynajęcie jej mieszka 
nia na letnisko dla chorego na astmę oj­
ca.

Gdy Stępniak zgodził się wynająć mie­
szkanie, nieznajoma zażądała by przygo­
towano pokój, gdyż — jak twierdziła — 
ojciec ma przyjechać z Poznania tej sa­
mej nocy samochodem 

w towarzystwie pewnego prokuratora 
Jednocześnie poprosiła o przyrządzenie 

jej oraz ojcu i jego towarzyszowi kolacji.
Do godz, 23 jednak ojciec nieznajomej 

nie nadjechał. Wobec tego udała się ona 
spać do nowowynajęfego pokoju, oświad- 
czając gospodarzowi domu, ze ojciec przy

jedzie najprawdopodobniej nad ranem.
Następnego dnia, około godz. 6.30 pa­

ni Stępniakowa udała się do pokoju swej 
nowej lokatorki. Pokój był jednak pusty, 
okno w nim zastała otwarte.

Okazało się, że nieznajoma zabrawszy 
pp. Stępniakom rozmaite części garderoby 
i bielizny ogólnej wartości około 150 zł., 
zbiegła w nocy przez okno w nieustalo­
nym dotychczas kierunku.

Zuchwała złodziejka jest przypuszczał 
nie dobrze obeznana ze swym zawodem. 
Swiacjczy o tern nadzwyczaj wyrafinowany 
sposób w jaki dokonała powyższej kra­
dzieży. Pozatem fakt, że przy wynajmowa 
niu mieszkania wymieniła nazwisko oficera 
policji i prokuratora, każe sądzić, że jest 
w częstym kontakcie z władzami sądowo- 
śledczemi.

Kamienie na szynach
L e k k o m y ś ln y  w o ź n ic a .

dzaęki przytomności umysłu kierownika pa 
rowozu, który wczas

Ola publiczności.
S ta rt balonów  odbędzie §ję p rzed  

trybunam i. P rzed  s ta rtem  pierw szego  
balonu danego p ań stw a będzie o d eg ra ­
ny

odpow iedni hym n narodow y.
Publiczność, będzie m ogła o b serw o ­

w ać z lotniska, lecące balony około 2 
godzin, o ile w ia tr  bedzie n iezby t silny.

F orządek  na lotnisku w  dniu 23 b. m. 
będzie taki sam , jak w  czasie C hallen­
g e d . C eny b iletów  jak w  dniu o tw arcia  
Challenge'll. R ozkład w ejść bez zm ian 
l otnisko bedzie m iało

Z Czerska donoszą:
Czersk z okolicą przeżywał przez krótki 

czas nielada sensację. Władze policyjne i 
kolejowe zaalarmowano o rzekomym za­
machu na niemiecki pociąg pospieszny, kur 
sujący pomiędzy Berlinem i Rygą, przez 
Chojnice — Tczew. Jakiś nieznany zama­
chowiec ułożyć miał na szynach

duże kamienie o 40 cm. średnicy.
Na miejsce katastrofy wysłano natych­

miast patrol policyjny, który Siwierdził, iż 
na przejeżdzie kolejowym pod Łęgiem, pa 
rowóz pospiesznego pociągu niemieckiego, 
najechał na dwa wielkie kamienie, leżące 
na szynach. Do katastrofy nie doszło tylko

pociąg zahamował. 
Przednie koła parowozu rozbT. , kamienie. 
Po o-minutowym postoju rusz;,; pociąg w 
dalszą drogę w kierunku Tczewa.

Na miejscu wdrożono enęr; ,u.zne śledz­
two, które doprowadziło do z>... -mego wy­
świetlenia „zamachu". Stwierdzono, iż na 
kilka minut przed pociągiem przejechała 
przez tor furmanka

z naładowanemi kamieniami.
Wskutek wstrząsu spadły z wozu 2 ka 

mienie, czego woźnica wcale nie zauważył 
Nazwisko woźnicy zostało ustalone.

Praktykant Mm zastrzelił wieśniaka.
Kula uprzedziła cios widłami.

Z Poznania donoszą:
Przed leśniczówką Nowina, należącą 

do majątku Chobienice, pow. Wolsztyn, do 
szło na tle osobistych uraz do śmiertel­
nej bójki pomiędzy praktykantem leśnym 
Władysławem Piaskiem, a Franciszkiem A- 
damczakiem. Między wymienionymi kilka- 
Krotnie już dochodziło do ostrych sporów.

W czasie zbierania z lasu chobienickie 
go igliwa wyznaczonego poszczególnym 
gospodarzom, doszło między Piaskiem i A 
damczak' m kłótni, a następnie do bói

ki. W pewnej chwili Adamczak w yw rócił 
Fiaska na ziemię, grożąc mu przebiciem 
widiami. Wówczas Piasek dobył rewolwe­
ru i strzelił do Adamczaka, raniąc go 
śmiertelnie. Przybyły na miejsce wypadku 
lekarz stwierdził już tylko śmierć Adam­
czaka.

Na miejsce wypadku zjechała Komisja 
sądowa, oraz policja. Zabójcę aresztowano 
zwłoki zaś przewieziono do szpitala w 
Zbąszvnau. Dalsze dochodzenia w toku.
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Udar serca
W czoraj popołudniu około godz. 15-tej na 

Strzelnicy K. P. przy  magazynie ekspedycji 
towarowej na stacji towarowej w Katowicach 
zmarł nagle na udar serca m aszynista  kolejo­
wy 46-letni Ludwik Przybylski,  żonaty, z a ­
mieszkały w  Katowicach p r r y  ul. Sienkiewi­
cza 25.

Zwłoki zmarłego przewieziono do kostnicy 
Szpitala miejskiego w Katowicach.

PoGiąg pospieszny
obrzucony kam ieniam i

Ostatnio przed s tac ją  Zduńska W ola  został 
obrzucony kamieniami pociąg pośpieszny, w 
następstwie czego wybito kilka szyb w w a­
gonach.

N atychmiast wysłany na miejsce patrol po­
licyjny p rzy trzym ał sprawcę w osobie F ra n ­
ciszka Buszta, 27-letniego bezrobotnego z Ży- 
slina, którego osadzono w areszcie.

Dalsi sprawcy, mściwi węglokrady kolejo­
we, żywiący do kolei urazę za utrudnianie k ra ­
dzieży węgla — zdołali zbiec.

Żaden z podróżnych nie został raniony.

Kierownicy Górnośląskiego Banku Dyskontowego
pod zarzutem fałszowania ksiąg i uprawiania ciemnych machinacji

Wielkie poruszenie wywołała wczoraj na 
Śląsku, zarówno- w sferach bankowych, jak i 
wśród szerszego społeczeństwa wiadomość o 
miespodziewanem aresztowaniu dyrektorów  
Górnośląskiego Banku Dyskontowego w Cho­
rzowie, pp. H enryka F erbera  i W altera  Klosse- 
S°. Aresztowanie ich nastąpiło na zarządzenie 
Prokuratury Sądu Okręgowego w Katowicach.

W  biurach tego banku przeprowadzono re- 
Wlzft  ksiąg i dokumentów, z których pewną 
^  zajęt0.

z 2.730 zf.
czasie jazdy autobusem z Piotrowic do 

towic został okradziony z portfelu zawiera- 
ego 2.730 zł. Tomasa P ilawda z Szarlociń- 
(Chorzowska 13.). Kradzież tę zauważył 

awda dopiero po przybyciu do Piaśnik.

P o  przesłuchaniu przez sędziego śledczego, 
obaj d y rek to rzy  zostali osadzeni w więzieniu.

W edług uzyskanych informacji, a resztow a­
ni dyrek to rzy  znajdują się pod zarzu tem  upra­

wiania niedozwolonych manipulacji k redy to ­
wych i fałszowania ksiąg.

Szczegóły tej sensacyjnej afery trzymane 
są narazie w tajemnicy.

Mizykalny handel
sk oń czy ł s ie  o szustw em
Nie ma to jak handel pomiędzy muzykan­

tami, kończący się dochodzeniami policji o o- 
szustwo.

Spraw ę .taką ma Franciszek Klimek z Szar-  
leja, k tóry  odkupiwszy od Stefana M rzyka 
z Wielkich Hajduk (Krakowska 27) akordjon 
za 800 zł. p rzy  500 zł. zaliczki, sprzedał go 
następnie w Bytomiu, uchylając się później 
od uiszczenia resz ty  należności.

Następstwem tego jest doniesienie.

znajduje s ię  w pełnym toku
Jak  już donieśliśmy odbywa się w całej 

Polsce plebiscyt w sprawie zamierzonej re ­
formy ubezpieczeń społecznych. Na Śląsku 
utworzony został osobny Komitet, w skład 
którego wchodzą związki należące do Komisji 
Porozumiewawczej Polskich Związków Zawo­
dowych Pracowników Umysłowych, który 
akcję tę przeprowadza od 20. 9. 1934 r.

Śląski Komitet Plebiscytowy Ubezpieczeń 
Społecznych donosi nam, że głosowanie ubez­
pieczonych na terenie Śląska Górnego odbywa

iipamtwiif lei li  Idfi
LONDYN, 22. 9. Lotnik angielski Cobham 

frelmore w ystar tow ał z Portsmouth w zamia­
rze dokonania w ciągu 48 godzin lotu do In- 
óyj. Cobham Helmore przygotowyw ał się dwa 
lała do lotu, k tóry  dzisiaj rozpoczął.

Aeroplan jest zwykłym samolotem komu- 
nikacyjnym o szybkości minimalnej 165 mil

na godzinę. W  celu ułatwienia startu  lotnik 
wziął z sobą m ały  zapas benzyny, wobec cze­
go w odległości 20 mil od Portshouth drugi 
aeroplan, podczas lotu napełniał jego rezer­
wuary. Następne odnowienie zapasu benzy­
ny odbędzie się nad Maltą.

się w szybkiem tempie o czem świadczą sto­
sunkowo licznie nadesłane już głosy.

Biuro Komitetu mieszczące się w Katowi­
cach przy  ul. Wawelskiej Nr. 1 wydaje co­
dziennie po kilka tysięcy  kartek  plebiscyto­
wych i odezw, po które zg łaszają  się nietylko 
pracownicy zakładów pracy  wszystkich ślą­
skich miejscowości, ale i bardzo licznie eme­
ryci i bezrobotni pracownicy umysłowi.

Fakt ten świadczy dobitnie o zaniepoko­
jeniu szerokich rzesz ubezpieczonych w sto­
sunku do zamierzonej reform y ubezpieczeń

społecznych.
W spomniany Śląski Komitet zwraca się za 

naszem pośrednictwem do wszystkich tych 
pracowników, k tó rzy  nie posiadają jeszcze 
kartek  plebiscytowych, a szczególnie do p ra ­
cowników handlowych, o niezwłoczne odebra­
nie kartek  ze względu na zakończenie się ple­
biscytu w dniu 28 b. m.

Spełnienie obowiązku w interesie własnym 
i szerokiego ogółu przez oddanie głosu, ciąży 
na każdym pracowniku ubezpieczonym w Z. 
U. P. U.

Akt sabotażu czy wybryk?
Huta „Silesia" w Paruszowcu bez prądu

Z Rybnika donoszą: Onegdaj około godz. 
18-tej w lesie Państw, w Rybniku —  Paruszo- 
wiec pomiędzy zasuwami żelaznemi przewo­
dów elektrycznych 76 —  77 przepalił się ka-

Tragiczne polowanie strain , graniczą.
Przedw czesny wybuch nabojów oparzył tw arz

W  czasie polowania na kuropatwy na po­
lach należących do okręgu polowania Jana  
Pluty z Pwełek, uległ nieszczęśliwemu w ypad­
kowi jeden z funkcj. s t raży  granicznej z pla­
cówki Pawełki w pow. lublinieckim.

Strażn ik  ten w czasie ładowania strzelby 
myśliwskiej przez nieostrożne względnie nie­
umiejętne manipulowanie strzelbą spowodo­
wał wybuch nabojów w komorze zamkowej 
1 doznał poważnego poparzenia tw arzy  i ócz.

P rzew iez iono ' go do kliniki ocznej w Ka­
towicach. gdzie stwierdzono, że obawa utraty  
wzroku nie zachodzi.

Śm ierć na budowie
Z Lpblińca donoszą: Ubiegłego przedpołud­

nia 32-letni cieśla Alojzy Kandzia zamieszk.

w Ruszniowicach pow. Lubliniec, żonaty, z a ­
trudniony przy budowie domu kolejarza Siery 
Paw ła w Lublińcu, spadł z ruszowania w yso­
kości 4-ch metrów i doznał złamania podstawy
czaszki, skutkiem czego poniósł śmierć na
miejscu.

Zwłoki przewieziono do kostnicy Sl. Zakł, 
Psychiatrycznego w Lublińcu, a jednocześnie 
powiadomiono o wypadku władze sądowe. 
Wstępne dochodzenia wykazały, że winę wy­
padku ponosi Kandzia przez własną nieo­
strożność.

bel elektryczny o Wysokiem napięciu dostar­
czający prąd z okr. elektr. w Łaziskach Gór­
nych dla huty Silesia w Paruszowcu. Szkoda 
wynosi około 500 zł.

W  czasie badania terenu, na k tó rym  w y­
padek miał miejsce znaleziono kamień obwią­
zany cienkiem drutem i na jednym końcu 
drutu zauważono ślady opalenia.

Na tej podstawie rzeczoznawcy elektrowni 
orzekli, że w wypadku tym  chodzi niewątpli­
wie o złośliwe uszkodzenie przewodów elek­
trycznych.

Jak  z tego wynika sprawca poprzednio 
obwiązał cienkim drutem kamień poczem rzu­
cił go na przewody elektryczne, skutkiem cze­
go nastąpiło krótkie spięcie i kabel się stopił.

Wielka szafka f a ł s z e r z y  monet
Z lik w id ow an a  na Ś l ą s k u  C ieszyńsk im

„M enm ca*4 znajdow ała  się  w  W arszaw ie
Z Cieszyna donoszą: W  ostatnich dniach 

przy trzym ano w Cieszynie i Skoczowie, pod 
zarzutem rozpowszechniania falsyfikatów 5-cio

Ostatnia szychta
Na kopalni Hiliebrand zaszedł nowy wy- 

PUdek górniczy. W  następstwie załamania się 
na filarze stempla, został zabity przodowy rę ­
bacz Franciszek Borys, k tó ry  doznał zmiaż­
dżenia czaszki, ponosząc śmierć na miejscu.

Podobnie sieszczsśUwjy wypadek udał miej­

sce na ul. S tyczyńskiego w Chorzowie. 7. du­
żej, pełnej ziemniaków furmanki kopalni św. 
B arbary , spadł robotnik Karol Belisz, k tóre­
mu przez nogi przejechały koła ciężkiego 
wozu.

Złotowych Glesmana R yszarda , kilkakrotnie 
karanego za różne przestępstwa, zamieszk. 
ostatnio w W arszaw ie  przy  ul. Krochmalnej 
24, oraz braci Losków Karola i Rudolfa, pierw­
szy  zamieszk. w Cieszynie, zaś drugi w Ocha­
bach pow. Cieszyn. Obaj byli kilkakrotnie 
karani m in. już również za rozpowszechnianie 
i puszczanie w obieg falsyfikatów.

W  toku dochodzeń ustalono, że Glesman 
R yszard  w dniu 16 b. ni. przyjechał z W a r ­
szawy z większą ilością falsyfikatów, do swe­
go wspólnika 34-letniego Hellera Edwarda, za-
Tłicsik .uuto w  ig,now. CieczYiu któ­

remu oddał większą ilość falsyfikatów 5-cio 
Złotowych celem puszczenia ich w obieg.

Heller porozumiał się w tym wypadku z 
braćmi Loskami, wtajemniczył ich w tę sp ra ­
wę następnie jednemu z nich polecił falsyfi­
ka ty  rozpowszechniać na terenie miasta Cie­
szyna, a drugiemu w Skoczowie i okolicy.

W czasie przy trzym ania  Glesmana i Lo­
sków znaleziono 8 falsyfikatów • 5-cio zloto­
wych które zajęto jako dow'ód rzeczowy i 
przesłano wraz z za trzym anym i do władz są ­
dowych w Cieszynie.

Heller zbiegł w niewiadomym kieri,nk-

^  O g r o m n i e  
praktyczny

ob ecn ie  tak że w 
podręcznych ma- 
k łych paczkach j

Dzisiaj jest wielkie pranie!
Pojęcie to — od  czasu  g d y  jest Radion, jsuż nie przeraża .  

Pranie Radionem sp r o w a d z a  robotę  do minimum. N a ­

leży  paprosłu w łożyć  p ojed yn cze  sztuki bielizny do  

z im nego  fozczynu  Radionu i g o to w a ć  je przynajmniej 

15 minut. N ajw ięk szą  z a le tą  Radionu jest to, ż e  p ierze  

w szystko d o  czeg o k o lw iek  jest użyty, dok ładnie , nie  

niśzczy tkaniny i czyni ją b io łą  jak śnieg I
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dbać 0
D la czeg o  m ała D an ja  potrafi tak  dobrze

osadnictwo swjch obywateli,
a duża Polska nie wykazuie pod tym wiifedeiE skutecznej aktywności?

Danja liczy 3 miljony 475 tysięcy  lu- | ,Polacy jako osadnicy są bez porówna- | osadzać na zgóry  upatrzonych  i odda- ! 
zi, czyli mniej ma ten kraj ludności niż i nia lepsi, niż D uńczycy czy  Szwedzi, na nych terenach i dać im odpowiednie fur. !

Paryż z przedmieściami, bo w —i— *-------- , ___ -̂--------------------------  . - c 1U,‘Paryżu
m ieszka 4 miljony 765 -tysięcy ludzi.

Jak w szystk ie kraje, tak i Danja ma 
u siebie zagadnienie bezrobocia,, choć 
O czyw iście w  m ałych rozmiarach. B ę­
dąc jednak krajem o w ysokiej stopie ż_y 
eja, a nie mając m ożności dać takich za­
siłków  bezrobotnym , by mogli na tej 
W ysokiej s<topie żyć bez pracy, pom y­
ślał rząd duński o emigracji. Jak się do 
niej w zięto?

Najpierw parlament uchwalił osobną 
u staw ę o emigracji kolektywnej, czyli 
zbiorowej, zabraniając pojedyńczego w y  
chodźtwa. Następnie uchwalili posłow ie  
asygnow ać 40 -tysięcy koron na wyjazd  
Specjalnej komisji, złożonej z ministra 
opieki społecznej, sekretarza z minister 
stw a spraw zagranicznych, rzeczoznaw  
có w  handlowych i rolniczych. Komisja ta 
udaje się do południowej Ameryki,, do 
Brazylii, Argentyny i Chili, aby z rzą­
dami tych krajów ustalić warunki dla 
duńskiego w ychodźtw a. G łównie będzie 
to osadnictwo rolne.

W iadomo już, że Argentyna ofiaru­
je dwie w ielk ie przestrzenie ziemi od 
strony prowincyi; Pa-tagonji i nad rzeką 
Colorado. W Brazylii  dla w ychodźtw a  
przygotow ano te ren y  w  Stanie Sao Pao  
lo; rów nież w  ClilFi są już tereny przy­
gotow ane. Teraz f emisja rządowa ma 
jedynie ns-talić jakrajlepsze warunki dla 
osadników, wyjedi ać dla nich osobny  
statut, czyli prawo utrzymania swej na 
rodow ości, języka \ obyczaju o jczyste­
go.

Rząd duński utw orzył też specjalne to 
W arzystwo, które da każdemu w ychod ź­
cy  5 tysięcy  koron co uczyni około 17 
ty sięcy  fr. bezprocentowej i na długie la 
ta rozłożonej pożyczki, Rząd gwaranta 
je spłatę tych sum.

Wielu też ludzi em igrować będzie z 
Danji?

Minister opieki społecznej podaje, że  
7 do 8 tysięcy , bo tyle jest bezrobotnych  
1 zaraz dodał, że o takiej samej em igra­
cji m yśli rząd Szwecji.

*  * ¥
P o w y ższe  szczegó ły  podajemy z or­

ganu urzędow ego M iędzynarodowego  
Biura Pracy pod ty t :  .^Information So- 
cia les” z 17 w rześnia br. nr. 12.

Każdy, kto przeczytał te słow a uwa 
żnie, zastanow i śię nad pytaniem, dlacze 
go rząd duński przeciw ny jest pojedyn­
czemu w ychodźtw u? Odpowiedź jasna: 
Bo nie chce zatraty sw ych  obyw ateli, 
ale pragnie na obczyźnie utrzymać ich 
nadal w e spólnocie narodowej. Dalej 
pragnie dać pieniądze na kupno ziemi i 
zagospodarow anie się, ale chce też, aby 
te pieniądze na ten cel poszły  a nie zosta  
ły  roztrwonione lub stracone przez nie- 
Ogledność pojedyńczego, zdanego na 
sam ego siebie osadnika.

Potem  w ysu w a sic drugie pytanie, 
'dlaczego to mała Danja potrafi tak do­
brze dbać o osadnictwo sw ych  obyw ate  
li, a duża Polska nie w ykazuje pod tym  
w zględem  skutecznej ak tyw ności?

Polska też miała ten szlachetny za­
miar, pragnęła zorganizow ać m asowe  
w ychodźtw o na tereny w  Argentynie i 
Peru oraz w  Chili i Brazylii, ,ale biuro 
kracja. protekcjonizm, rozdrapanie gro­
sza publicznego w y k rzy w iły  i zniszczy  
ły  szlachetne chęci i ustaw y Sejmu, któ 
ry o zorganizowaniu w ychodźtw a osa­
dniczego serjo pom yślał. Utw orzono bo­
wiem  P aństw ow y Urząd Emigracyjny w  
W arszaw ie, sz ły  na niego m ilionowe su 
iny z podatków, które Sejm jaknajchęl 
niej uchwalał. Ale Urząd Emigracyjny 
stał się placówką protegowanych pań i 
panów, kuzynów i ciotek, w y sy ła ł niby 
to po tereny osadnicze panów w  poje­
dynkę, którzy jeździli trochę po Brązy  
lji, trochę po Peru .potem pisali nawet 
zajmujące książki, ale o osadnictwie na 
serjo nie m yśleli. Danja zaś w y sy ła  facho 
w ą komisje pod kierownictw em  sam ego  
ministra opieki społecznej ~ i.  . . to jest 
ogromna różnica.

rody głów nie żeglarstw em  się zajmując 
od wieków . P olacy złożyli już dowody  
że potrafią z dzikich puszcz gdzie 
tylko jadowite, olbrzymie w ęże, 
okrutne pumy (Kvy amerykańskie) i stra 
szne choroby panow ały, uczynić kraj żv  
zny, mlekiem i miodem płynący, jak do 
wodzą polskie osady w  Brazylii i Argen 
tynie.

Alę należało i należy zorganizować  
emigrację polską tak, jak to czyni ma­
lutka Danja. W ychodźtw o powinno być 
zbiorow e a nie pojedyncze: ludzi należy

dusze na zagospodarowanie.
Bo, co jest lepsze dla Skarbu P a ń ­

stw a, czy  w yłożenie  pew nych  sum, sto 
sunkowo niewielkich na poż; zki dla o- 
sadników, k tóre zostaną zw rócone, czy 
też płacić zasiłki bezrobotnym , .za n is­
kie, aby  z nich m ożna po ludzku żyć i 
na krótki p rzeciąg  czasu tylko.

Nieraz k ry ty k o w an o  Urząd E m igra­
cyjny, bo znany  by ł  jego biurokra tyzm , 
Działalność tej instytucji okazała  się 
tak bezw artośc iow ą, że w reszcie  zniesio 
no ja zupełnie, nie zastępując inną. Czyn

■ miii m i
Dramat miłosny w cichym dworku,

Z W ilna donoszą:
Ukończone zostało dochodzenie w 

sp raw ie  dram atu, k tó ry  rozegra ł  się w 
majątku C zerw ony-D w ór.  Nieszczęśliwa 
miłość pokojówki do lekkomyślnego p a ­
nicza doprow adziła  ją do zabójs tw a u- 
wodziciela i następnie do samobójstwa. 
C ała okolica w strząśn ię ta  została  tym  
dram atem .

Jak  donoszą z S zarkow szczyzny , ca ­
ła sym patja  okolicznych m ieszkańców 
jest jednak

po stronie pokojówki.
Tło d ram atu  by ło  następujące:

Zygm unt Czern iaw ski posiadał przed j 
10 ta ty  m ajątek  w łasn y  w okolicy Wil - 
na. Lecz w y ją tk o w o  lekkom yślny tryb  ] 
życ ia  p ro w ad zo n y  przez  niego, by ł - 
na tyle kosz tow ny , że nie w y s ta rczy l i  
na dłuiższe . hulanki. M ajątek został j 
sp rzedany, osiągnięta sum a nie w y s ta r |  
czy ła  na pokrycie  d ługów zaciągnie-j 
tych na te hulanki i pew nego dnia Z yg­
munt C zern iaw ski zrozumiał, że pozo­
stał bez środków  nietylko na hulanki, 
lecz n aw e t  na codzienne po trzeby  ż y ­
ciowe.

W  tej p raw ie  bez w yjśc ia  sytuacji 
zm uszony był udać sie do majątku sio­
s t ry  Boguckiej C ze rw o n y -D w ó r około 
S za rk o w szczy zn y  i tutaj, m ając pełny 
wikt dopom agał szw ag ro w i w  sp ra ­
w ach  gospodarczych.

Lecz u tra ta  majątku nie zmieniła 
usposobienia C zerniaw skiego, jedynie 
odsunął się od  ludzi swojej .sfery, k tó ­
rzy  trak tow ali go k ry tyczn ie , nato­
miast p o p rzy s taw a ł  w ięcej ze służbą, a 
w łaśc iw ie  zaw rac a ł  głowę

piękniejszym wieśniaczkom .
P ew n e g o  dnia do majątku została 

p rzy ję ta  w cha rak te rze  pokojówki Ade­
la Kosiewiczówna.

Adela t rzy m ała  się w rezerw ie  od 
panicza-lekkoducha, lecz po jakimś cza­
sie zap rzy jaźn iła  się z nim. — Zimowe 
w ieczo ry  na osobności, k iedy siostra  z 
m ężem  w yjeżdżali pozostaw ia jąc  miesz­
kanie pod jego opieką, młodość i p rz y ­
rzeczenie ożenku z łam ały  ostatecznie 
opór Adeli. Została  jego kochanką i 
w ierzy ła , że ją poślubi.

Możliwe, że zdek lasow any  panicz 
poważnie mówił o tem, k iedy był z Ade 
lą sam  na sam. Lecz potrochu uczu­
cia jego do Adeli

zaczęły  stygnąć.
U kradkiem  przed  nią wychodził z domu 
na randki, a żeby  jej się nie narazić 
wracatł do sw ego  pokoju przez p o d s ta ­
wioną do okna drabinę.

K osiewiczówna dom yślała  się zdra  
dy, nie m iała jednak żadnych dowodów. 
Aż pew nego dnia, jak grom  z jasnego 
nieba, p rzeraziła  ją wiadomość, że p a ­
nicz w y jeżdża  z majątku, nie pow iada­
miając ją o sw y ch  zamiarach. Dowie­
działa się również, że panicz poszedł 
do gminy, by p rzy szy k o w ać  papiery 
na wyjazd. Zbuntow ało się w  niej 
w szystko.

P os tanow iła  rozm ów ić się o sta tecz­
nie z Czerniawskim . Długo czatow ała 
na niego w  jego pokoju. Dcpięro nad 
ranem  w  oknie pokazała

wa, potajem ną drogą po podstawionej 
drabinie w k rad a ł  się do sw ego  miesz­
kania. Obecność K osiew iczów ny o tak 
spóźnionej porze p rzeraz i ła  C zern iaw ­
skiego, widocznie uległ jej łzom i po­
darł posiadane dow ody na w yjazd, 
gdyż w pokoju znalezione zos ta ły

strzępy tych papierów.

Lecz K. już mu nie w ierzy ła . W  tych 
rannych godzinach po ciężkich p rze ­
życiach zrodził się w  niej plan k rw aw ej  
zem sty .  W  pew nej chwili k iedy  ko ­
chanek odwrócił się, by  zapalić fajkę, 
w yc iągnę ła  spod jego poduszki rew ol­
w e r  i celnym  s trza łem  w  plecy położy 
ła go trupem. Następnie w yb ieg ła  na 
podw órko  i drugim w y s trza łem  z re ­
w olw eru  odebrała  sobie życie.

ności Urzędu Em igrącyjego objęło obec 
nie Min. Opieki Społecznej, ale nie w i­
dać, aby lepiej prowadziło politykę emi 
gracyjną. Przeciw nie, w szystko  tam śoi 
w najlepsze.

Może przykład malutkiej Danji od 
działa w  duchu tw órczym  i m oże znaj­
dzie się energja do przeprowadzenia na 
leżytej polityki em igracyjno- osadniczej

Do Polski ostatnio napływ a fala po­
wracających w ychodźców , szczególnie  
z Francji. W edług półurzędowej agencji 
telegraficznej Iskra w  ciągu dwóch osta 
inieh lat w ysiedlono z Francji do Polski 
64 tysiące Polaków . Do tej liczby przy 
będą dziesiątki tysięcy  z tego roku. 
Śm iało można pow iedzieć, że conajmnie? 
100 tysięcy  Polaków  z Francji przez o- 
statnie trzy lata powróci do Polski, co  
razem z bezrobotnym i w  kraju uczyni 
prawie iniljon ludzi bez pracy.

Dlatego sądzim y, że Rząd nasz powi 
nien zająć się sprawą osadnictwa pol­
skiego zagranicą na serjo. Potrzebny  
jest tu, tw órczy  w ysiłek , aby skierow ać  
te m asy w olnych rąk do pracy i w zm o  
cnić stan polski zagranicą, a przez to sa; 
ino także pow agę i znaczenie kraju oj­
czystego  oraz jego bogactw o. Osadnicy  
polscy za morzem nie są bow iem  dla 
Polski straceni— o tem wiadomo. Muszą, 
jednak em igrować zbiorowo a nie poje. 
dyńczo, jak to bardzo słusznie czyni Da 
nja.

Ale należy uniknąć błędów  b y łeg o 1 
Urzędu Emigracyjnego, niech się skoń­
czą synekury i protekcje paniczów i pań 
a niech jedyną troską rządzących sfer 
stanie się istotne dobro kraju i państwa-

W . B.

Sąd uniewinnił króla atletów.
Sprzeczne zeznania świadków.

Warszawa, 23.9. (teł. wł.) — Wczo­
raj w Warszawie toczył się sensacyjny pro­
ces przeciwko znanemu atlecie Sztekkerowi.

Sztekkera oskarża atleta Jan Miazio, za­
rzucając mu, iż w czasie turnieju w Zurichu 
mial go namawiać do zamachu na życie ar­
bitra, p. Józefa Treslera-Brariskiego. P. 
Sztekker mial z arbitrem jakieś porachun­
ki i usiłował skłonić jakoby p. Miazio, by 
ten wywabił p. Brańskiego na przechadzkę 
w góry i wypatrzywszy stosowny moment 
strącił go w przepaść. Propozycję tę p. Mia 
zio odrzucił, wobec czego Sztekker mial go 
teroryzować.

Kiedyś, jeszcze w Zurichu, na p. MiSzio 
napadło trzech osobników, którzy atletę cię* 
ko pobili, przyczem jeden uderzył poszko­
dowanego butelką w głowę. P. Miazio 
twierdzi, że między napastnikami poznał 
sekretarza Sztekkera niejakiego Lanca.

P. Sztekker nie przyznał się do stawia­
nych mu zarzutów, dowodząc, że cała ta 
niesłychana historja, wiąże się z zadawnio 
ną zawiścią szeregu atletów wobec jego 
osoby.

W wyniku rozprawy Sztekker został unit 
winniony.

r Kona jc a  wieśniaczka w polu.
K r w a w a  zb ro d n ia  w  p o w i e c i e  p io tr k o w sk im .

Piotrków, 23 września.
W czoraj, około godziny 7 wieczór 

na polach wsi Postękalice , gminy W eżni 
ki, powiatu piotrkowskiego, znaleziono 
leżącą w kałuży  k rw i mieszkenkę w y ­
mienionej wsi 22-letnią Antoninę Ja ­
strzębską. Miała ona rozpru ty  brzuch, z 
którego w y p ły w a ły  jelita. O w y p ad k u  po 
wiadomiono pobliski posterunek policji. 
Dającą słabe znaki życ ia  dziew czynę 
przew ieziono do szpitala pow iatow ego 
w  P io trkow ie . P rzep row adzone  nas tęp­
nie dochodzenie przyczyn iło  się do ujaw 
nienia p rzy czy n y  zagadkow ego  napadu 
na m łodą wieśniaczkę.

Jak  się okazało  pom iędzy Antoniną 
Jas t rzęb sk ą  a jej kuzynem  35-letnim R°! 
m anem  Jas trzębsk im  pow sta ło  w  poU[ 
nieporozumienie na tle s ta łych  zatargovV 
rodzinnych. W  czasie ostrej sprzeczkj 
Rom an Jastrzębski zadał kuzynce cios 
kosą w  brzuch, poczem  ulotnił sig. w  Sc  
dzinę później dopiero znaleziono śmie U 
teinie ranną dziew czynę . A re sz to w an i  
R om an Jastrzębski p rzyzna ł  się do 
zbrodni.

Osadzono go w  areszcie  do dyspozy­
cji w ładz  sądow ych .

S tan  p rzebyw ające j  w  szpitalu Anto 
niny Jastrzębskie j  jest beznadziejny-

Dzieci szkolne
w domu rodziców sierżanta Pokrzywki.

Z Rzeszowa donoszą:
Miasto Rzeszów przyjęło z podwójną ra 

dością zwycięstwo polskich lotników w te 
gorocznym Challenged albowiem mecha­
nik zwycięzcy, Gustaw Pokrzywka, jest 
rzeszowianinem, znanym szerokim sferom 
mieszkańców miasta. Po zwycięstwie dzie- 

się jego gło- ci szkolne udały się wraz z wychowawca­

mi do domu rodziców Pokrzywki 
z gratulacjami. 

vTfTfccnie z inicjatywy ZwTązJTu Strze'e 
kiego nawiązał się komitet mający na ce 
uroczyste powitanie przyjeżdżającego 
najbliższych dniach do Rzeszowa Pokrzyw 
ki.

J
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N i e w o l n i c t w o
S p o só b  si.ci kryssys.

Tyle ludzie wym yślali  na niewolnic­
two, tyle s tow arzyszeń ,  lig i t. p. tw o ­
rzyło  się sw ego czasu do walki z nie­
wolnictwem, dzisiaj jeszcze niekiedy 
s ły szy  się, że gdzieś tam, w centralnej 
Afryce, kwitnie handel niewolnikami, co 
w yw ołu je  łzy oburzenia u anemicznej 
panienki lub starej dewotki, a tym cza­
sem  te w szystk ie  oburzenia, są, w  grun­
cie rzeczy, zupełnie niesłuszne. Niewol­
nikom wcale się tak źle nie powodzi. 
Niewolnik ma, między nami mówiąc, 
święte  życie. Żyje sobie taki typek zu­
pełnie bez zm artwień, śmieje się w 
kułak z bezrobocia, gdyż jego pan mu­
si mu papu dać, nic sobie nie robi z 
u rzędów  skarbow ych , jako w łasność 
p ry w a tn a  bowiem nie musi płacić za 
siebie podatków, s łowem  raj a nie ży ­
cie. G dyby  tylko u nas w Europie, zna 
leźli się am ato rzy  niewolników, n iew ąt­
pliwie gaze ty  przepełnione b y ły b y  ogło 
szeniami swoistej treści:

„M łody mężczyzna, silny i zd row y  
okazyjnie do sprzedania za go tów kę11. 

Albo takie:
„Kobieta rozkwitająca, lekko rodzi, 

sprzeda się po cenie kosztu szybko de- 
cydującem u“.

Lub też tego rodzaju ogłoszenie: 
„M ała Me silna rodzina, składająca 

się z 4-ch osób do sprzedania od za raz  
po w y ją tkow o  przystępnej cenie. Ofer­
ty  sub. „Na r a ty “ do administracji" 

w  ten sposób wielka liczba ludzi 
p rzes ta łaby  się m artw ić  bezrobociem 
i brakiem  jedzenia. Nie b y ło b y  p ra c y ?  
Tern lepiej dla niewolnika, k tó ry b y  so­
bie odpoczyw ał, czekając, aż jego p ra ­
w y  właściciel znajdzie now onabyw cę 
dla sw ych  niewolników.

Kto wie, czy przyw rócenie  niewol­
nictw a na ca łym  świccie nie jest jedy 
nym  sposobem walki z k ryzysem  i bez­
robociem.

Słowem, gdy bliżej się zastanowić 
się nad tern zagadnieniem, musi czło­
wiek dojść do wniosku, że niewolnic­
two nie było znow u takim głupim w y ­
nalazkiem. Już nietylko jeśli idzie o 
dziedziny ekonomiczne, ale naw et w 
życiu dom ow em  każdego człowieka 
w prow adzenie  niewolnictw a w y w o ła ło ­
by miły przew rót.

P rzedew szys tk iem  nie po trzebow ali­
byśm y się żenić. P o  licho? P otrzebna 
komu kobieta do cerow ania  skarpetek, 
gotowania obiadów i spełniania b a r ­
dziej in tym nych czynności?  Kupuje so­
bie młodą, ładną niewolnicę i m a raj na 
ziemi. Żadnych w y m y s łó w  za późne po 
w ro ty  do domu, żadnych pretensji spo 
wodu przepicia pensji, s łow em  żyć nie 
um ierać . '  Znudzi się człow iekowi nie­
wolnica dom owa, nie potrzebuje m artwić 
się o rozów, poprostu daje do gazet o- 
głoszenie treści następującej:

„Młoda, przystojna, gospodarna nie­
wolnica, m ało używ ana, w  dobrym  s ta ­
nie, do odstąpienia od l -g o “.

I sp ra w a  zała twiona. Tę się sp rze­
daję, dokłada się do uzyskanej sum y je­
szcze kilka z ło tych i kupuje sobie gość 
nową. I tak w  kółko.

P roszę  tylko zastanow ić się do­
brze nad moją propozycją, a nie wątpię, 
że niezadługo ogłoszony zostanie p o w ­
szechny plebiscyt na tem at w prow adzę  
nia niewolnictwa. O rezultacie plebiscy­
tu wogóle nie wątpię. Kto może być

PODSŁUCHANIE
METAMORFOZA.

— Dzień dobry, panie Głąbek* Ależ 
pan się zmienił!

■“ .P rzep raszam  pana, ale ja nie je­
stem żaden Głąbek.

~  P a trzc ie!  lak  to można sie zmie

przeciw ny, r
Je rzy  Krzecki.

nic!
S K O M P L E T O W A N Y  P E R S O N E L .

N ie ja k i m is te r  B ro w n  z a ło ż y !  n ie d a w n o  
w N o w y m  Jorku luksusową r e s ta u r a c ję ,  w  
której c a ły  personel rekrutuje s ię  z  z u b o ­

ż a ły c h  arystokratów e u ro p e js k ic h .  Z a r z ą ­
d z a ją c y m  jest a u te n ty c z n y  k s ią ż ę  a u s t r j a -  
c k i, b y ły  a d ju t a n t  c e s a r z a ,  fu n k c je  k e ln e ­
rów p e łn i  kilku rosyjskich k s ią ż ą t  k rw d  i 
b a r o n ó w  kurlandzkich, a  w  ż y ła c h  p a n ie - ,  
nek z b a r u  p ły n ie  o c z y w iś c ie  ró w n ie ż  b łę ­
kitna k re w .

I Pewnego wieczoru d o  lo k a lu  m r. B ro w
II na przybył, bawiący w ła ś n ie  w  N o w y m  J o r
I k u , k s ią ż ę  W a l j i .  P o n ie w a ż  w s z y s tk ie  s to  

lik i b y ły  z a ję te ,  j e d e n  z t o w a r z y s z ó w  k s ię  
c ia  p o d s z e d ł  d o  w ła ś c ic ie la  i p o w ie d z ia ł :  •

—  T e n  p a n ,  k tó r y  tam s to i  je s t  a n g ie l ­
s k im  n a s t ę p c ą  tronu. C z y  n ie  z n a la z łb y  
p a n  d la  n ie g o  jakiegoś miejsca? 1

—  B a r d z o  żałuję —  o d p a r ł  m r .  B ro w n  
—  a le  już m a m  s k o m p le to w a n y  c a ły  p e r ­
s o n e l!

ZABAWKI.
Dziadek: — Chodź Jurku, zw iedzi ' 

m y  sklep z zabawkami.
W nuk: — Jeżeli ci to sp raw ia  przy 

jemność dziadziusiu, chętnie ci będę to­
w arzyszy ł .

JEGO PUNKT WIDZENIA.
Jurek : — Tatusiu, czy  nauczycielom 

coś p łacą?
Ojciec: — Tak, moje dziecko.
Jurek: ~  Za co, przecież m y musimy 

się uczyć, a nie oni!

&
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425 503 641 36041 204 457 545 063 37095 
197 277 79 331 504 60 726 38027 101 
302 45 444 561 73 627 39247 393 440 
797 819

40128 328 69 411 524 683 818 41229
329 73 985 595 42380 400 25 785 835 
43101 239 762 44093 217 61 384 514 
943 45200 81 395 694 46199 531 635 752 
47289 301 14 28 72 85 413 22 677 89 
750 872 907 11 48086 322 483 903 49009 
380 434 575 697 890

50034 215 19 70 310 431 49 78 627 
84 793 854 51159 322 473 725 882 901 
52056 399 432 788 845 53001 155 223 
88 445 731 845 54076 438 81 571 73 
635 86 766 901 90 55189 91 584 885 
931 56455 827 88 57113 19 53 395 801 
58207 48 998 59326 458

60312 480 93 525 641 67 737 999 
61259 87 525 95 692 936 62326 734 885 
96 63061 114 390 405 30 99 536 85 909 
64053 284 337 55 66 509 36 76 636 845 
964 65213 323 26 635 83 827 95 66012 
73 209 341 597 807 933 67026 56 87 
117 56 230 76 97 491 851 68040 152 
271 518 618 953 71 '   426 934 50

70353 449 622 43 393 709 72110
224 442 751 906 7! 4 28 74216 52
305 47 464 621 725 .> 75093 639 721
68 72 804 988 76227 91 788 802 77983 
131 257 522 672 88 98 786 930 78055 
145 89 221 647 782 829 70 79293 338

80119 247 344 518 93 615 81 706 858 
81090 406 574 616 857 924 39 82124 70 
334 45 414 511 819 43 992 83582 84114 
491 706 89 831 79 85090 123 244 432 
86708 889 936 52 59 94 87120 34 463 
603 29 81 766 891 88380 90 774 918

90079 618 91195 636 71 92003 35 82 
366 422 36 706 09 93085 273 627 976 
94037 142 425 517 20 62 633 892 95077 
288 422 53 636 69 929 96014 103 52 291 
98 344 419 557 825 97161 236 330 407
93 510 49 723 41 39 98076 169 254 647
760 99027 28 66 490 678 33 779 967

100121 273 524 754 55 872 101195
270 321 102053 300 566 103110 351 441 
58 616 71 797 831 62 104000 146 206
315 31 605 728 36 856 105072 351 554
96 657 954 106025 574 99 635 825 107146 
251 794 941. 108009 268 72 426 793 976 
109013 22 146 310 939 110545 849 1J1221 
348 550 99 790 821 112224 383 539 634
728 113044 183 482 114107 65 254 387
475 910 115249 389 594 765 883 91.8 
116120 63 449 533 85 645 117117 55? 
83 643 839 118230 687 98 867 119141 
462 602 04 42 973

120185 537 601 776 815 24 121325 53 
96 431 78 93 771 77 815 122292 732 
123496 562 734 961 124109 52 488 593
653 86 90 795 943 125038 735 95 924
42 58 71 126043 213 439 741 83 127005 
234 530 128061 103 307 571 65? 69
129085 318 31 551 685 779 81 948

130217 523 771 818 958 79 131077 
327 458 604 67 706 840 41 132029 154

66 71 30'9 691 99 133096 417 539 641 
134023 44 465 693 712 886 91 135033 
54 377 550 683 136308 431 69 536 841 
89 950 137010 78 413 138223 83 333 635 
701 32 139008 95 279 87 568 77 613
724 49 838 946

140182 332 90 641 738 141.125 29 204
74 753 76 953 142018 105 211 644 91 
718 143441 59 687 840 901 144054 62 
482 636 715 25 145129 67 456 517 146004 
157 74 94 344 599 609 965 81 147013 
434 62 92 994 148114 83 294 362 764 
857 1.49087 558 85 643 75 836

150006 142 298 442 835 151190 230 381 92 
489 517 634 730 152037 751 949 53 62 78 153207 
346 895 154268 605 11 31 155338 47 486 500'
156636 46 780 905 87 15702! 92 291 424 90 503'
75 90 841 158.317 19 412 159327 72 541 42 619 
42 829 65

160259 724 161150 558 88 613 954 162193
523 626 867 907 40 163134 484 501 690 768 900. 
52 164040 171 93 587 91 735 853 165132 286 
622 780 906 166242 931 167017 118 84 89 93.
526 30 43 45 98 908 168282 303 43 592 771 813 
169020 73 115 364 454 593 745 801 35 927.

NAGRODY PO C IESZE N IA  ZL. 2.500.
47 2014 4586 710 66 4309 434 795 5285 301 

497 832 6812 7727. 7500 9251 417 10225 495 927. 
17271 550 12170 13507 654 14030 130 252 707,
883 16330 62 527 17330 613 18067 88 397 19114
518 796 973 20718 21746 22075 614 23384 441!
49 544 917 25226 26043 346 27120 .266 29902. 
30001 416 537 705 32721 922 33482 853 915 35.365 
38066 569 784 392219 46 661 726 40217 41467 
42152 99 43209 462 44294 646 871 45066 350
519 46130 426 59! 663 47045 698 48127. 49265 
926 50473 936 5117.3 244 551 883 53281 54! 
54373 543 67 773 55816 998 56232 5701 7199 
843 58 322 710.

60480 821 61373 487 77S 62495 64205 723 
65020 249 459 840 66082 40 680192 686 720 69022 
202 502 748 969 707(4)0 618 704 43 52 82 71062 
267 568 7.2543 998 730509 74032 75241 390 955 
77063 742 925 42 78749 824 937 79981 87 8067-5 
92 81648 82412 723 893 83001 245 455 544 84386 
94 848 85021 112 56 65-1 80 801 86159 203 331 
570 88042 268 767 89920 90391 762 91321 519 
92169 93019 138 298 .330 94154 300 95212 323 569 
654 97426 889 98118 4?6 9924! 93 413 70 686 
756 100775 915 101172 S71 987 102464 67 103617' 
104102 05 581 105167 517 739 820 106305 521
816 108898 109532 78 110727 111149 2SS 485 664 
978 11211.5 587 776 977 113010 289 114160 248
50 321 577 96 786 839 115693 822 915 116237 
448 711 117072 248 758 948 118045 423 97 664 
119489,

120074 3,31 900 122062 91 127 279 965 123310 
65 911 124210 441 589 818 125029 298 439 760 
S29 126688 979 127062 279 128.336 129129 696 

130141 578 131141 485 99 933 132152 814 
133303 762 134656 87 135077 65S 136284 643 
137057 235 357 1.38557 139041 112 38 375 691
843 981 140054 88 564 78 141664 806 64 142568 
670 143394 804 144562 145030 146549 865
147140 143634 149092 391.

151321 577 619 865 152096 259 345 544 631 
153051 145 2.3! 154549 155045 392 489 631 73.5 
156327 76 501 62.3 993 158334 409 159286 463

160005 628 161257 515 692 731 69 871 926
162331 163196 483 894 164210 793 1S525P 970 
166343 912 168061 114 591 732 910 69089,
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Widmo głodu i chłodu.
Już czas m yśleć o zaopatrzeniu bezrobotnych na zimę.
W najbliższych już tygodniach przy­

pada jesienna kulminacja zatrudnienia w 
kraju. Doświadczenie uczy, że moment 
ten zwrotny zachodzi w  październiku. 
Potem rozpoczyna sie spadek liczby za 
trudnionych i sytuacja na rynku pracy 
pogarsza się do marca. Mamy wtedy o- 
koio pięciomiesięczny okres: minimum 
zatrudnienia— maximum bezrobocia. O- 
kres to długi, jeśli zważym y, że ustawo­
dawstwo nasze socjalne nie ochrania ro 
botnika, zatrudnionego po 3! marca br.

W bieżącym roku zagadnienie to 
komplikuje się bardziej jeszcze, niż do­
tychczas, Żywiołowe katastrofy, które 
latem nawiedziły wielką połać państwa: 
olbrzymie powodzie zniszczyły doby­
tek setek mieszkańców kraju, sprawiły, 
że liczba ludzi nie zaopatrzonych, pozba 
wionych możności przetrwania zimy z 
własnych zapasów, będzie daleko w yż  
sza, niż w roku ubiegłym.

Dotychczas opinja publiczna nie zaję 
ła się tern zagadnieniem. Jest to ponie­
kąd psychologicznie wytłumaczałne: ma 
my pogodną ciepła jesień, .słońce przy­
grzewa. praca wre w niezmniejszonej iu 
tensywności,

Ale niemo??! kwota zatrudnienia po­
cznie szybko spadać. Przyjdą słoty póz 
nej jesieni,, przyjdą przymrozki —usta­
nie ruch l.f dowlany, nastapi przerwa w  
robotach drogowych, w  budowie mo­
stów, kofei i:d. Liczba bezrobotnych po 
cznle narastać.

To też z głębi społeczeństwa, z wszy 
stkicb środowisk społecznych, musi 
wyjść inicjatywa. Czekanie na'moment, 
aż władze państwowe ujawnią swe za­
mierzenia w dziedzinie przyszłej kam­
panii w walce z bezrobociem, byłoby 
stanowczo błędem. Lokalne czynniki 
społeczne w całym kraju, porozumiaw­
szy się z przedstawicielstwem samorza 
dowem. rozporządzają przecież z do- 
śv. iadczeń lat ostatnich obfitym materia 
jem etatystycznym, znają potrzeby 
swych1 najbliższych okolic, znają przy­
puszczalny zasięg grożącego w danem 
środowisku bezrobocia— i one to muszą 
natychmiast i z całą energją przystąpić

do obmyślenia planu, jakby umniejszyć 
rozmiary zła.

A z cyfr ogólnych, dotyczących całe 
go kraju, znamy przecież te rozmiary. 
Liczba bezrobotnych w ubiegłym sezo­
nie wahała się od 215,415 ludzi (w paź­
dzierniku 1933 do 408,792 w lutym 1934 
r.j, by zmniejszać się od marca (388,297 
bezrobotnych).

Musimy sobie też uświadomić, że 
straty, odniesione przez ludność w  tego 
rocznej katastrofie powodzi, przekracza 
ją 150 miljonów złotych, że —wedle obli 
czeń— dla przeżywienia pozbawionej 
środków do życia ludności na terenach 
powodziowych potrzeba 20 miljonów zł, 
a na ten cel z ofiarności publicznej wpły  
! ł 6 ; łiljonów : totvc i.

Oto wymowa cyfr. Około 200 tysię­
cy sezonowych bezrobotnych w  ciągu 
miesięcy zimowych— i brak około 14 mi 
łjonów na w yżyw ienie do następnych 
zbiorów ofiar katastrofy powodziowej.

Zdajemy sobie dobrze sprawę z tru 
dności, na jakie natknąć sie musi akcja

przeciwdziałania następstwom bezrobo­
cia i dopomożenia ofiarom powodzi do 
przetrwania aż do nowych zbiorów. Zda 
jemy sobie też sprawę, że nie łatwe jest 
gromadzenie funduszy gotówkowych na 
tę akcję. Trzeba więc będzie główny na 
cisk położyć na gromadzenie produktów 
gotowych: mąki, kartofli, węgla itd., by 
niemi zasilić akcję ratunkową. W Sed­
nem ze swych przemówień stwierdził 
premjer Kozłowski, że rozdawnictwo mą 
ki w roku ubiegłym przyniosło pozytyw  
ne rezultaty. Trzeba więc nacisk poło­
żyć na to. co już dało dobre rezultaty.

Ale przedewszystkiera: nie wolno się 
pocieszać tern, że jeszcze teraz praca 
wre, roboty budowlane, ziemne, drogo­
we itd. jeszcze trwają. Zbliżamy się nie 
uchronnie do chwili, gdy widmo głodu 
! chłodu zajrzy w oczy rzeszy bszrobot 
nych.

Chwilę tę trzeba uprzedzić energicz- 
nenii przygotowaniami obronnemi. Bo 
tylko wtedy zdołamy umniejszyć zasięg 
zła. Red,

Waliły. dewizy i itó e
■sa giefdzie warszawskiej-

ZNIŻKA LONDYNU.
Na zebraniu  giełdy pieniężnej p a n o w a ł  

nastró j niejednolity, p rzew ażały  jednak  d‘‘c ■ 
bne zniżki kursow e.

PAPIERY PAŃSTW OW E —  COKOLWIEK 
SŁABSZE.

Dziai pap ierów  państw ow ych  cechov>'a) 
nastró j n iejednolity  z odcieniem  slab* 
szym.

PAPIERY PROCENTOWE.
P ren ijow a P ożyczka B udow lana ser. 

45 .00 ; P rem jow a P ożyczka D olarow a, serj* 
III 52 ,55; P ań stw o w a  P ożyczka K onw ersji' 
na 66 ,75 ; K onw ersyjna P ożyczka K olejo"'3, 
1926 r. 60; P ożyczka S tab ilizacyjna 1927.1' 
72 ,38 ; Listy Z astaw n e B anku Rolnego 8 3 " ]  
Listy Z astaw ne B anku Rolnego 94,00; Lise; 
Z astaw n e B anku Gosp. Kraj. II em. 83*25’ 
Listy Z astaw ne B anku Gosp. Kraj. I e®1* 
34 ,00 ; O bligacje K om unalne B anku Gosp; 
Kraj. II em. 83 ,25 ; O bligacje K om unał0® 
Banku Gosp. Kraj. I em. 94 ,00 ; Listy Z®' 
staw ne T -w a  Kredyt. P rzem . Polsk. 74,00' 
Listy Z astaw ne To w . Kr. Ziem sk. w War," 
szaw ie 53 ,50; Listy Z astaw n e  T ow . Kr. 
w W arszaw ie  1923 r. 4 8 ,7 5 : Listy Z a s ta ć ' 
ne T ow . Kr. Z. w W arszaw ie  47 ,75 ; List-

Starzec zastrzelił przyjaciółkę
M akabryczne odkrycie o pólsiocy.

Z astaw ne T ow . Kred. m. W a rsza w y  71:

Tuż pod miastem, St. Omer w odosob  
nicnej nieco fermie przy drodze do Dou- 

lac rozegrała się nocą krwawa scena, k tó­
rej bohaterami i zarazem  ofiarami byli: Je­
remi Brioul, lat 67, w łaściciel fermy, oraz 
jego kochanka, Marta Deras. W  fałszyw em  
tern „m ałżeństwie" nie było nigdy zbytniej 
zgody, ale w  ostatnich czasach stosunki 

znacznie się pogorszyły. 
Pow odem  tego był pociąg, jaki n iew ia­
sta czuła do kieliszka. Zapadłszy ostatnio  
na zdrowiu, rolnik zgodził parobka, Speter 
sa. W krótce w  kobiecie obok słabości do 
kieliszka, zrodziła się i  słabość do parob­
ka. Na tern tle doszło m iędzy rolnikiem a 
jego nielegalną żoną do gw ałtow nej sprzc 
czki. Dodać należy, że  powodem  sprzeczki 
był fakt, że niew iasta piła przez cały ra­
nek i nie ugotow ała obiadu, wyręczył 
ją w  tern parobek. Po obiedzie 
Speters w yszedł do m iasta. Na fermie p o ­

został tylko chory rplnik i  pijana n iew ia­
sta. Gdy parobek powrócił na fermę oko­
ło 1 nad ranem, zastał drzwi otwarte. W  
m ieszkaniu panow ała grobow a cisza. 
Speters zapalił św iatło i oczom  jego uka­
zał się okropny widok. Na jednem z łóżek  
leżały w  kałuży krwi zw łoki Marty D e­
ras, a na drugiem z poderżniętem  gardłem  
trup rolnika. N iewiasta miała także 
poderżnięte gardło brzytwą, lecz z rany  
tej nie w yciekała krew, co św iadczy o 
tern, że  rana ta została zadana już po jej 
śmierci, która nastąpiła wskutek  

postrzału z fuzji.
Broń tę znaleziono później, opartą o ścia  
nę w kącie. Na podłodze, koło łóżka rolni 
ka leżała brzytwa. W ładze śledcze ustali­
ły, że  rolnik zastrzelił sw ą kochankę, po- 
czem sam sobie odebrał życie przy pomocy  
brzytwy, upew niw szy się najprzód, czy  
strzał był śmiertelny.

 .......................    ,ia,OŁO„, I?
sty  Z astaw ne T. Kr. in. {Warszawy 1 9 3 3 .f- 
6 l ,6 3 :  Listy Z astaw ne I o w ,  Kred, m. Si?' 
dlec 33  r. 42,00. '

ŻYWSZE OBROTY AKCJAMI.
W  grupie bankow ej doszło do n o t o w f l '1 

ty lk o .ak c ja m i B anku Polskiego, k tó re  ^  
przeb iegu  zeb ran ia  podniosły  się o  50 gr. i’3 
sztuce.

KURSY AKCYI.
Bank Polski 92 ,00 ; WarSz. Tow. Fab£ 

Cukru 24 ,50 ; Lilpop 10 ,15; Modrzejów 3,99 
O strow iec Serja B 20 ,00; S tarachow ic6 
12,15.

GIEŁDA ZBOŻOWA WARSZAWSKA  
I POZNAŃSKA.

W arszawa, 21 września. U rzędow a cedu 
ła  Giełdy Z bożow o-T ow arow ej, kursy  ń" 
sta lone na podstaw ie  cen giełdow ych:' ŻV" 
to  I stand . 17,00— 17,50; II 16,50— 17,00; 
pszenica jedno lita  s ta ra  i now a 20 ,00— 21.0° 
pszenica zb ierana s ta ra  i now a 1 9 ,0 0 — 2 0 ,0° 
m ąka pszenna gat. I lit. B 0 -4 5  proc 3 4 -"  
3 6 : m ąka żytnia I gat. 0 -55  proc. 2 5 ,0 0 "  
26 ,00 ; m ąka razow a 19 ,00— 20,00.

Poznan, 21 w rześn ia. U rzędow a ceduła 
Giełdy Zbożow ej i T ow arow e] w  Poznani^: 
Kursy usta lone na podstaw ie  cen tranzakcyi 
nych: żyto 17,75. K ursy usta lone na podsta 
wie cen orien tacy jnych : żyto  17 ,50— 17,75: 
pszenica 18 ,00— 18,50; m ąka ży tn ia I gat- 
0 -5 5  proc. 23 ,50— 24 ,50 ; nrnka razown 
0 -9 5  proc. 19,50— 20,50 ; rrnkń  pszenna
rra t  l i t  A 9 0  n r r  ~ QQ OO n A

Współczesna pow iać obyczajowa s Adaptacja autoryzowana Eug. B ałacki> .i?c

Andrzej Dunin- Stocki w tym mo­
mencie mial wygląd człowieka przyjmu 
jącego większość wydarzeń z niezmien 
nym uśmiechem dla zamaskowania wio 
cznle trawiącej tęsknoty po szczęściu, 
które już pochwycił w  ręce, a nie potrą 
fił utrzymać.

— Dzieńdobry. panie Andrzeju!
Spojrzał w  jej wielkie, ciemnozłote

oczy o czarnym połysku, które do tej po 
ry  zachowały w yraz  smutku i niepew­
ności.

— Dzieńdobry, panno Elu — odpowie 
dziab wstając.

Sekunda radości odleciała, złudzenie 
prysło.

— Pan długo czekał na mnie?
~  Nie, niebardzo.

ó — Co pan robił?
,  ~  Czytałem gazety, rozmyślałem. . .

—Pan za dużo myśli, panie Andrze­
ju. O czem?

— O wielu rzeczach, panno Elu. Rzu 
cił na nią^ukradkowfig spojrzenie. Naprzy 
kład, myślałem o ’’Parnahybie,,. . . Wie 
pani, co to jest?

~  „Parnahyba” ?— powtórzyła. R ap ­
tem zmieszała sie. zbladła i odpowiedzią 
ła po chwilowem milczeniu: — P am ię­
tam. Tak się nazywał statek, który wi­
dzieliśmy w Trieście. . .

— Tak. . . Otóż zadawałem sobie py 
tanie: coby się stało, gdybyśmy napraw­
dę pojechali do Rio de Janeiro Nie 
pierw szy raz zastanawiam sie nad tern:

czasem myślę, że ten wyjazd już był po 
stanowiony i tylko jakiś nieprzewidzia­
ny wypadek przeszkodził nam w osta­
tnim momencie.

Ela Wolska była wpatrzona w barw 
ny tłum, kołyszący się w powolnym ry 
tmie tańca. Odpowiedziała, siląc się na 
obojętność.

— Nie warto marzyć. . , Dawno to 
sobie wyperswadowałam  i dziś już nie 
mogłabym marzyć. . . W estchnęła pota 
jemnie. — A cc do podróży do Brazylii, 
to sądzę, że nieby się nie stało. . . w  
każdym razie nic dobrego dla pana.

Stocki wzruszył ramionami i rzek1, 
marszcząc czoło:

— Dlaczego? Mój projekt nie byłby 
trudny do urzeczywistnienia. Kupiłbym 
kawałek ziemi gdzieś zdaleka od miasta 
od ludzi. . . tak żeby wokół nas bvły 
tylko zwierzęta i rośliny. . . Żylibyśmy 
jak farmerzy, na zupełnem odludziu. 
T a k -  zakończył cichym głosem — pani 
ma słuszność, nie warto marzyć,

u d y  zobaczył rozpromienioną twarz 
Eli Wolskiej, której w yraz był wymów 
niejszy od wszelkich słów i zasad' teore 
tycznych, podjął z zapałem:

— Niech pani tylko pomyśli, panno 
Elu, jakby to dobrze było! Nauczyłbym 
panią ogrodnictwa, sam hodowałbym 
konie i bydło. Wybudowalibyśmy sobie 
dom, stajnie, obory. . . Poprowadził­
bym to! Na tyle znam się na gospodar­
ce. przecież wyrosłcpi na wsi.

Miała ciężki, przyśpieszony oddech, 
ale oczy, wpatrzone w bezkresną dał, 
lśniły radośnie.

— To byłoby cudowne— powiedziała 
szeptem.— Mielibyśmy radjo, co wieczór 
słuchalibyśmy koncertów ze wszystkich 
stacyj i z Europy też. . .

I nagle bajka rozwiała się, oczy zga 
sły. Uczuła ból w  seretj, jakby ktoś je 
ścisnął żywą ręką. Wspomnienia o »Bel 
le Vue” wlokły się za nią wiecznem 
przekleństwem, tru ły  rzadką chwilę ra­
dości: Andrzej też nigdy nie zapomni o~ 
hydnej spelunki, napróżno męczy się — 
wspomnienia są silniejsze od niego, sil­
niejsze od nich dwojga. Czuła nieomyl­
na intuicją kobiety że Andrzej ją kocha, 
jednocześnie wiedziała, że nie przesta­
nie tłumić w  sobie tej miłości.

Stocki pogrążył się w  zadumie P o d ­
niósł szklankę do ust i wychylił ją jed­
nym haustem; był daleko od marzeń, 
w ydały  mu się teraz mrzonką dziecin 
ną.

Ela spojrzała na niego i raptem spło 
szyła się:

— Panie Andrzeju, już bardzo późno!
—Albo bardzo wcześnie— dodał za­

gadkowo i oczy mu błysnęły. Musimy za 
czekać, tak, zaczekać.

Na co?—cisnęło się pytanie, lecz prze 
milczała.

Jechali do domu. Stockiego opadł rój 
dziwnych myśli, pod ich wrażeniem 
czuł naglącą konieczność działania mimo 
protestów rozsądku, k tóry  dotąd pew ­
nie prowadził go przez życie, oszczędza 
jąc powikłań i przykrych niespodzianek. 
Przeczuwał, że krok, zrobiony za pod­
szeptem namiętnych, niespokojnych mv 
śli,sprowadzi go na bezdroża, którym 
na imię „Pernahyba” .

Ofuknął siebie, pomyślał, że Brazy- 
Ija jest cczyrwiście niedorzecznem głup­
stwem, ale powinien jak najprędzej w y ­
jechać z Wiednia, powrócić do kraju, za

jąć się poważnie majątkiem rodzinny^’ 
skąd coraz częściej otrzymuje alarnH'P 
ce wiadomości.

Nagle spostrzegł, że Ela bacznie ob" 
serwuje jego twarz, jakby czytając t 
niej, co sie dzieje w  duszy. Zaskoczona 
tern zmieszała się i prędko odwróciła 
głowę. j<

Spojrzał na skuloną postać dziewczV 
ny, tracąc panowanie nad sobą, chwy°j 
ją za rękę, przycisnął do siebie i wpił si? 
w  jej półotwarte usta; całując widzi?1 
szeroko rozwarte, przestraszone oczy > » 
przybladłą twarz. Czuł, że drżała. j

— Niech pan mnie puści. . .— powie" 
działa błagalnym szeptem.

Samochód zatrzymał się. Stocki 
worzył drzwiczki i pomógł Eli W olsk*e* 
wysiąść. W  hallu spotkał ich z oznak*1'  
mi dostojnej radości ogromny b e rn a rd y 0 
Stop, pomerdał puszystym ogonem, u'  
niósł się na tylne łapy a przednie P?ł° '  
żył swemu panu na ramionach. Stocki 
klepał psa, który go lizał w  nos, i zxvr 
cił się do Eli:

— Pani jest bardzo zmęczona, panfl / 
Elu?

— Nie. I jest tak dusz-no, że napew01 
nie będę mogła spać.

— Napije się pani ze mną szklflU 
sherry?

— Dobrze.
Weszli do gabinetu. Stocki Prz^ ? ^

nął do tapczana niski stolik, p r z y n i ° s  :
baru butelkę sherry, szklankę z  Jodem
papierosy. jfl

Za otwartemi oknami w  o b e z w ł a c  ^
jącem gorącu drzemała parna noc, j
Icka dochodziły stłumione odgłosy
ku wielkiego miasta, W  świetle lam ^w
przyćmionej zielonym abażurem
wo połyskiwało złoto brokatów na
nach. „ x

Jd. c. ti.»
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jrum falny pochód wiernych
z posągiem  N. ML Panny,

^-^tatua Matki Boskiej z Walsingham. 
przez królap ł a w i o n a  400 lat temu 

t0,f,fyka VIII, była  przed wiekami świę 
\} ' '4 narodową katolików angielskich. 
U Zawieruchach dziejowych zapomnia
t: i£dnak o kulcie N. M. Panny z 

Sham,
Wal-

a sam posąg znalazł sie 
w rękach prywatnych.

i,, ' oto obecnie katolicy angielscyr»0 do
^Wadzili do przeniesienia posągu Mat 
k^oskiej w  triumfalnym pochodzie do
d^hcy, w której 

^d wiekami.
„ W pierwszej

znajdował się już 

pielgrzymce narodo­

wej ku czci N. M. Panny z Walsingham 
wzięło udział przeszło

12 tysięcy wiernych 
pod przewodnictwem kardynała Bour­
ne oraz 8 arcybiskupów i biskupów. 
Wielu pielgrzymów odbyło drogę pie­
szo.

Ta pobożna wycieczka została pomy 
ślana jako narodowy akt zadośćuczynię 
nia za odstępstwo, którego dokonał par 
lament angielski przed 400 laty, uchwa 
łając obiór Henryka VIII głową angiel 
skiego Kościoła.

Lwiątko karmione przez sukę
D eśw iacfcianis egrosfaj zoo log iczn ego  w  M oskw a.

W piśmie sowieckiem dzwlestja" 
zoolog W. Szerman opowiada o następu 
jącym wypadku. Małe lwiątko liczyło 
zaledwie 30 dni, kiedy rozstało się z 
matką. Wobec tego, że jednomiesięczne 
zwierzątko, samiczka wabiąca się »Ma 
rusia” , powinno było jeszcze żywić się 
mlekiem matki, miejsce jej zajęła su­
ka wilczyca, .-.Macocha” przyjęła swToje 
go wychowanka przyjaźnie. Troskli­
wość z jaką psia mamka zaczęła karmić 
lwiątko, zupełnie jest wytłumaczona.

Wszystkie szczenięta, w liczbie 6 zo

JLudzie z wadą serca bardzo częstofcyią do późnej starości
Dwa niebaczne słowa wpędzała w neurastenie.

fy. Statystyki lekarskie wykazują pe- 
jjr. n wzrost liczby zarejestrowanych 
Ęj Wpadków schorzeń serca w ostat- 
S2e,n dziesięcioleciu. Ale trudno dziś je- 
te orzec, czy naprawdę schorzenia 

W ystępują obecnie

częściej, niż przed wojną,
PZy

Clitiy , też zwiększenie liczb statystycz- 
."delu ?a te^y w tym wypadku, jak i w

1Rnych. od bardziej dokładnej re­
lacji.

*WVim?tem nie u'esa  wątpliwości, że 
kreśl -Smy nadużywać niektórych o- 
*enie gdy chodzi 0 serce- NP- w yra- 

111 ..wada serca* stanowczo zbytnem
bi
ojnię szafujemy i te dwa słowa, nie-u4CZnip '“.'cui.v i ic uw a 3iuw«,

często rzucone, stają się aż nazbyt 
t)rzyczyną

fcĥ dy
f c l u

filier,

ciężkiej neurastenii.

b ow iem  uśw iadam ia sobie 
re znaczenie i w  
brzmią one, jak wryrok

^aw dziw e znaczenie  i w  uszach  
ludzi 

ci.

°no

v l a d a m i  serca nazywamy defekty 
' s‘-a wek i ujść sercowych. Występują 
0 najczęściej w postaci niedomykal- 

■ ■;'Ci zr
,,rnhinacji obu tych zmian. Defekty 

ywają  u 
nież być nabyte. Aby zrozumieć

.zastawek, zwężenia ujść albo 
tal \  ji °*-m tych zmian. Defekty 
tón,C. fwwają urodzone, mogą jednak 
k ,e ą Ie .̂ ^yć nabyte. Aby zrozumieć 
hi'e ̂  nizm ich powstawania, musimy 
c c° odświeżyć nasze wiadomości o rcu.
t ^ c r c e  odgrywa w układzie krwio- 
Stn !-ym rolę pompy ssąco-tłoczącej i 
(]Wh rozdzielczej zarazem. Odpowie- 
w ° ,  do tego jest ono podzielone 
g^nuż mocną i nieprzepuszczalną prze 
v°.d;t na dwie połowy: praw ą i lewą. 
j j 2da połowa składa się z przedsionka 
t^°mory. Krew żylna ze wszystkich 
d^hick j narządów ustroju, nasycona 
d0 t le n k ie m  węgla, napływa najpierw 
U Prawego przedsionka, a stamtąd do 

a^ e j  komory,

i Płucach krew  pozbywa się dwutlen­
ek VvCgla, pobiera zapas tlenu i powra-

która ją w ysyła do płuc.

do serca — do lewego przedsion-
^ ; następnie przepływa do lewej ko- 
lf.U|'y i zostaje wtłoczona do tętnic, 

ją roznoszą po całym ustroju, 
ją ly kierunek krażenia krwi utrzymu 
y Znajdujące się w otworach serco­

wi wentyle — zastawki sercowe, 
dj. hhóż zdarza się w przebiegu roz- 
Cj,'tych chorób zakaźnych — bardzo 
L \sto przy ostrym gośćcu (reumaty- 

s tawowym ) i anginie — że prze-
j^n iące się do krwi zarazki krążą z 

razem i zatrzymują się

na zastawkach sercowych

leniem goją się powoli, zazwyczaj je­
dnak

pozostają blizny.

Zależnie 'od umiejscowienia, mogą one 
powodować zniekształcenie i niedomy- 
kanie zastawek, albo zwężenie ujścia, 
albo wreszcie jedno i drugie jednoćześ 
nie.

W taki przeważnie sposób powstają 
wady serca. Następstwem ich są za­
burzenia krążenia krwi w samem ser­
cu. Jeżeli zastawki się nie domykają 
część krwi wypchniętej z komory albo 
przedsionka cofa się spowrotem: tym 
czasem przez drugie ujścia napływa 
nowa porcja krwi. W ten sposób dana
część serca jest stale przepełniona
krwią i musi w ykonyw ać zwiększoną 
pracę. Ścianki jej zrazu się rozciąga­
ją, a następnie ulegają przerostowi i gru 
bieją, jak każdy mięsień ciężko pracu
jący, zwiększa się siła ich skurczu.
w tedy mogą one sprostać swemu za­
daniu — wada serca jest wyrównana.

Ale zmiany w części serca nie mogą 
pozostać

bez wpływu na całość.

Z biegiem czasu inne odcinki mięśnia 
sercowego również ulegają przero­
stowi, przystosowując się do nowych 
warunków pracy. Wkońcu jednak siła 
mięśnia sercowego zaczyna się w y ­
czerpywać i występują objawy niedo­
mogi serca, ze wszystkiemi następ­
stwami tego stanu.

A teraz najważniejsze: czy można 
długo żyć z wadą serca? — Owszem. 
Ludzie z wadą serca bardzo często ży­
ją do późnej starości, nie odczuwając 
żadnych

zgoła dolegliwości.

Oczywiście, muszą zachowywać pewną 
ostrożność i nic przeciążać zbytnio cięż 
ko pracującego mięśnia sercowego. Na­
wet gdy wystąpią już objawy niedo­
mogi, można je na czas dłuższy usu­
nąć odpowiedniem leczeniem. Nie roz 
paęzajmy zatem, gdy się dowiemy, że 
jesteśmy „w swem sercu dotknięci**. 
Nie szafujmy tylko zbyt pochopnie o- 
kreśleniem „wada serca**, bo to pier­
wszy krok do neurastenii — własnej 
albo cudzej.

stały jej zabrane wobec czego przypływ 
mleka w yw oływ ał u suki’

nieprzyjemne samopoczucie. 
Lwiątko ssąc mleko, sprawiało wi­

doczną ulgę. Tak zaczęło się w zajem ­
ne przywiązanie i przyjaźń zwierząt 

Dzikie zwierzątko rosło szybko i 
rozwijało się. Dorósłszy do 3 miesię­
cy, Marusia przestała żywić się mię 
kiem i poczęła jeść mięso. Obecni, 
młoda lwica liczy 6 miesięcy i jest sil­
niejsza. oraz znacznie większa

od swej przybranej matki.
Kiedy psa wypuszczają na spacer, 

młoda lwica tęskni i zaczyna denerwo 
wać się. biegając po klatce i złośliwie 
rycząc, a kiedy pies wraca do klatki, 
następuje radosne spotkanie. Niekiedy 
wychowanka bawi si.ę z byłą mamką, 
gryząc ją zlekka i liżąc,

W  takich wypadkach widz — obset 
wator zadaje sobie mimowoli pytanie: 

— Czy lwica zagryzłaby innego psa, 
umieszczonego w klatce zamiast p rzy­
branej matki?

P ark  kultury i odpoczynku w Mosk­
wie, gdzie lwiątko żywiono psiem nile 
kiem, uczynił specjalnie w  tym celu do 
świadczenie, aby się przekonać, czy 
młoda lwica nie pozbędzie się swych 
dzikich instynktów i czy nie nabyła 
cech łagodności.

Okazało się jednak, że drapieżne in 
s tynkty  są u zwierząt dziedziczne, a od 
powiędnie warunki, sprzyjające im. jesz 
cze bardziej je pobudzają. J. K.

Czy Piisia przyimie 32 i f  dawki
w y s ie d lo n e  z P a l e s t y n y ?

Agencja żydowska „Eta“ donosi z Jero 
zolimy, że 32 miode żydówki, przybyłe z 
Europy, zostały zatrzymane w Palestynie, 
jako oskarżone o nielegalny przyjazd. 
Aresztantki trzymane były w srogiej izolacji 

w więzieniu kobiecem 
w Betleem. Władze strzegły uwięzione ko­
biety, by nie mogli ich

odwiedzać mężczyźni, 
w obawie, że ci mogą zawrzeć z aresztant 
kami związki małżeńskie. Wystarczyłoby 
nałożyć dziewczynie na palec pierścionek, 
lub wręczyć jej monetę z wypowiedzeniem  
rytualnej formuły: — Gore at! — co we­
dług żydowskich przepisów religijnych mo 
globy w zupełności zastąpić zawarcie legal 
nego ślubu u rabina lub w urzędzie stanu 
cywilnego. Niewiasta, któraby w  ten spo­
sób? wyszła zamąż, automatycznie staje 
się obywatelką palestyńską,
i musi być wypuszczona na wolność, a na 
wet ma prawo zamieszkać w tym kraju. 
Uwięzione żydówki nie miały żadnych do 
kumentów osobistych i twierdziły, że są 
mieszkankami Palestyny. Władze nie wie­
działy spoczątku jak postąpić z zatrzyma-

nemi, po odsiedzeniu przez nich 3-miesięci 
nego więzienia, wreszcie załadowano ją 
na grecki okręt i deportowano do Polski, 
Ciekawe, czy okręt ten nie upodobni się 
przypadkiem do

słynnego okrętu „Grane Chaco" 
wiozącego przestępców, do których niA 
przyznawało się żadne państwo. Nie wyklJ 
czone, że władze polskie, po zawinięch 
statku greckiego do Gdyni mogą odmówić 
przyjęcia, tem bardziej iż ten nie posiada 
żadnej pieczątki. Charakterystyczne nosy i 
kędzierzawe czarne czupryny wysiedlo­
nych dziewczyn nie mogą być dowodem, 
iż owe kobiety akurat są obywatelkami poi 
skiemi. Tem bardziej, że 

nie przyznają się do tego obywatelstwa 
co stwierdził osobiście generalny konsul 
polski w  Jerozolimie, który odwiedził a- 
resztantki w więzieniu. J. K.

Z TEATRÓW $TOL£CZNrCH.
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Nh wolnych brzegach, albo w miej 
ich przyczepu do ścianki ujścia 

i ł o w e g o  — wywołując zapalenie w y ­
d a j ą c e j  je tkanki, czyli t. zw. zapa- 
<tJl- osierdzia. Czasem sprawa koń- 

%  śmiercią, częściej następuje 
[ Zdrowienie. Tkanki dotknięte zapa-

PODSŁUCHANE
KOGO MIAŁ PROSIĆ. * 

Spotkałem wczoraj na ulicy Alojzego. 
Był strasznie blady.

— Co panu jest? — pytam.
— Niedobrze mi... — odparł słabym 

głosem. — Jechałem tramwajem zwrócony 
twarzą przeciw biegowi i od tego zawsze 
mnie mdli...

— To przecie mógł pan poprosić na­
przeciw siedzącą osobę, żeby zamieniła się 
z panem miejscami!...

— Właśnie, że nie mogłem — odpowia­
da Alojzy —  bo naprzeciwko akurat nikt 
nie siedział...

OFIARA.
Pani domu: — Panienka napewrn 

będzie się czuła u nas dobrze, jeżeli ,zgo 
dzi się na miejsce! U nas niema an: 
dzieci, ani psa, ani kota.

— Kandydatka na służącą: — Nie. 
p r iszę  pani, nie wezmę tego miejsca, 
'i u iaw sze  wszystko na mnie spadnie 
jeżeli się coś stłucze, lub zepsuje.

NIE Z A G L Ą D A J . . .
“  Cóż to się stało, że masz przewie 

zaiie oko?
— To sąsiadka w pensjonacie wbiła 

| mi szpilkę.
Teatr Letni wystawił nową sztukę polska. Jest nią komedja Wincentego Ra j — Co ty mówisz?! Przez nieostro/, 
packiego ..Człowiek, który nie pije”. Na zdjęciu ~  pp. Lubieńska, Janecka. I ność?

Znicz i Hnydziński w iednei ze scen tej komedii. 1 — Nie, przez dziurkę od klucza.

f>:
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mam

/  F. C. MILANO — 1. F. C. KATOWICE 
6:0 (1:0).

jrri: Mimo powszedniego dnia, zebrało się na 
sfedjonie w Muchowcu zgórą 4.000 widzów, 
którzy się napewno nie zawiedli, bowiem W ło ­
si zademonstrowali grę dawno na Śląsku nie 
widzianą. Sam a drużyna gości była zaprze-
a ■

czeniem tego wszystkiego cokolwiek s łysze­
liśmy o ich grze z prasy.

Najlepszych mieli Medjolańczycy w feno­
menalnym bram karzu  Compianim, obu mię­
dzynarodowych obrońców Perversi i Bonizzo- 
npn, oraz prawOskrzydłowym Arcarim, k tó ry  
jak wiadomo uczestniczył w zespole mistrzow­
skim świata,
k ' U gospodarzy mogły jedynie ty ły  zadowo- 
Mć. Atak — zupełnie niezdecydowany, miał 
najsłabszego w Spillerze. 
jj Łupem bram ek podzielili się: Romani (3),

Stella (2), oraz Moretti.
Sędzia p. Stronczek z Świętochłowic — 

dobry.
I. K. B. (Świętochłowice) —  POLICYJNY 

K. S. (Katowice) 10:6.
W walce o drużynowe mistrzostwo Śląska 

spotkały  się ub. piątek dwa zespoły preten- 
dendujące do pierwszego miejsca. Porażkę do­
tychczasowego mistrza Śląska należy uważać 
za zupełnie zasłużoną, Policyjny przechodzi 
bowiem w yraźny k ry zys  organizacyjny, nie 
mogąc jak to już zgóry  przewidzieliśmy, sko m ­
pletować wskutek ostatniej ucieczki zawodni­
ków swej drużyny.

W  przebiegu walk uzyskano następujące re­
zultaty:

Kolejność wag: Mrozek (I. K. B.) w ygryw a 
po nieczystej walce z Moczkiem I.; Nowa­
kowski (P. K. S.) —  Jarząbek  walka nieroz­

s trzygnię ta ; Nawie (I. K. B.) p rzyznano punk­
towe zwycięstwo nad Matuszczykiem, remis 
byłby raczej na miejscu. Pick (I. K. B.) zno­
kautował w pierwszem starciu Wosznego. No­
wym sukcesem może się poszczycić święto- 
chłowiczanin Świerk, zwany „Królem nokau­
tu". T ym  razem Gburski musiał się poddać w 
4 rundzie; W razidto  11. (P. K. S.) zwycięża 
przez techn. k. o. Piechę I. W  wagach zaś 
półciężkiej i ciężkiej przypadło po walkowe­
rze obu zespołom wskutek braku zawodników. 
Publiczności ponad tysiąc osób.

O wszysłkfero nofrosze
Międzypaństwowy mecz bokserski Polska 

— Czechosłowacja, o puhar środkowej Europy, 
odbędzie się 14. 10. b. r. w stolicy.

Berlin — Kraków, międzymiastowe spotka-

Czynsz i  loka! uregulowany drobiem
W esołe dzieje w o ’ny eksm isyjnej w C horzow ie

W  domu W ładys ław a Grabowskiego w Li­
gocie Górniczej 27 miała miejsce gorąca woj­
na pomiędzy wymienionym kamienicznikiem 
a i handlarką Wesenblum, wynajmującą skład.

Odebrawszy od służącej handlarki klucze, 
gospodarz wszedł do składu i zabrał wielką 
ilość drobiu, z którego za trzym ał na poczet ja ­
kichś pretensji 8 kaczek, 5 gęsi i 30 kur, zaś 
znacznie większą ilość przekazał magistratowi 
w Chorzowie za jakieś należności Weisenblu- 
mowej.

Niezależnie od tego usunął drzwi, p row a­
dzące do składu, k tóry  był w ynaję ty  na cu­
kiernię, a z którego obecnie na całą kamienicę 
w miejsce zapachu ciast rozchodzą się raczej 
gazy trujące.

Teatr Polski
NIEDZIELNE PRZEDSTAWIENIE P O P O ­
ŁUDNIOWE PO CENACH ZNIŻONYCH.
W  niedzielę dnia 23 b. m. o godz. 16-tej 

";opoł. po cenach zniżonych świetna komedja
isencleyera „Pan z tow arzystw a" w dosko-
lej premjerowej obsadzie.

ZWYCIĘŻYŁEM KRYZYS".
W  niedzielę dnia 23 b. m. o godz. 20-tej 

wjecz. po raz  trzeci pełna finezji i lekkości 
farsowej komedja Vulpiusa o fascynującym 
tytule „Zwyciężyłem kryzys" :  pod względem, 
budowy scenicznej doskonała — trzym a uwa­
gę widza w nieustannem napięciu: — niektóre 
sceny w ywierają poprostu kolosalne wrażenie.

Problem kryzysu  rozwiązany — p rzyna j­
mniej na scenie przez te kilka godzin, jakie 
spędzamy w Teatrze. Reżyserował p. Go­
dlewski.

Nie ulega wątpliwości, że publiczność śląska 
przyjęła za jedyną w swoim rodzaju komedję 
gorąco jak to miało miejsce w W arszawie. 
Lwowie i Krakowie.

NAJBLIŻSZA P REM JERA W  TEATRZE 
POLSKIM.

T eatr  Polski przystąpił do wystawienia 
wiekopomnego dzieła Szekspira p. t. „Kory- 
olan". P rób y  w przyśpieszonym tempie odby­
wają się pod w ytraw ną ręką p. Biesiadeckie- 
go. Nowe wspaniałe dekoracje zaprojektował 
i wykonuje nowo-zaangażowany ar tysta-m a- 
larz Opery W arszawskiej p. Jó ze f Jarnutow- 
ski.  Pozyskanie  tego cennego a r ty s ty  dla T e ­
atru Polskiego, będzie prawdziwą rewelacją 
w dziedzinie malarskiej i projektów d ek o ra ­
cyjnych.

Repertuar teatru
Niedziela, dnia 23 b. m. „Pan z to w a rzy ­

stw a” o godzinie 16-tej.
Niedziela, dnia 23 b. m. „Zw yciężyłem  k r y ­

z y s ” o godzinie 20-tej.
Wtorek, dnia 25 b. m. „Człowiek pod mo­

stem" o godz. 20-tej.

Środa, dnia 26 b. m. „Zwyciężyłem kryzys" 
o godz. 20-tej.

TEATR POLSKI NA PROWINCJI.
Poniedziałek dnia 24 b. m. „Człowiek pod 

fnostem" o godz. 19.45 — Rybnik.
W torek  dnia 25 b. m. „Lilia Weneda" dla 

szkół o godz. 15 — Chorzów.
Pią tek  dnia 28 b. m. „Człowiek pod rn o - ! 

>tem" o zodz. 19.45 —  Tarn. Górv.

Weisenblumowa, k tóra  ku swej obronie zna­
lazła zaraz kilkuset żydów, w następstwie na­
tarczywej interwencji uzyskała z magistratu 
przesłany tam drób, a nadto nakaz, zmusza­
jący  właściciela dn oddania drzwi.

Teraz  u tw orzyły  się już dwa ruchliwe obo­
zy, bowiem po stronie Grabowskiego stanęli 
w szyscy katoliccy mieszkańcy miejscowości, 
w następstwie czego gorący  spór nabiera 
szczególnej pikanterii.

Karlik i jego pech
W esołe przygody w obrazkach

Film tygodniowy „Nowego Czasu C C

c*  \r

7. Suchy w rzesień, słońce św ieci, 
wiec w yc ieczkę  Karlik czyn i, 
zabrał plecak i wnet „leci"
„popularnym " w prost do Gdyni.

2. P rzez sw ó j nos, te  długą lufą. 
tam  zna jom ych  m oc m a w koło  
w ynajm uje w  B orze kuter, 
by po m orzu  gnać wesoło.

3. Kuter pew ny, m otor spraw ny ■ 
cala w nim  je s t śrubka każda  
m orze ciche w  dzień słoneczne: 
jaka  cudna bedzie jazda!

4. Już zapuszcza  karburator — 
m otor tchu nabiera zwolna, 
ju ż  sie c ieszy , d rży  z  radości, 
że  to praca n icm ozo lna , . .

5. Nagle —  re ty !  — kuter rusza  
i z  pod nóg w yp ływ a  gładko  -  
coś go dzierżąc w  góro niesie 
„Raiuj-żc m nie z P iekar M atko!

Zaw isł Karlik na gałęzi  —  

Kuter m knie  po g ładkiej fali, 
w idzi rybak  to z  sw ej checzy  
i wnet z  nala gna z  odd a li. . .

nie piłkarskie dojdzie w dniu 2 grudnia b. r‘ 
do skutku.

Odbywający się od dwóch dni na k o r ta c h  
Legji w W arszawie mecz tennisowy WKS- 
Legja —  Racing Club (Paryż) ,  zakończył sie 
wynikiem 3:2.

Na meczu tym nie obyło się bez sensacji' 
Otóż nie wykazujący w ostatnim czasie wiel- 
kie.i formy Hebda, pokonał renomowanego dU‘ 
blisty francuskiego B oro try  w dwu setach, 
mistrz Polski Tłoczeński uległ zaś n iezn a n y  
mu Goldschmidtowi (!). W  drugim dniu Heb­
da rozprawił się z pogromcą mistrza, który  
w międzyczasie uległ skolei Borotrze. Wspa- 
niałe zwycięstwo odniosła jednak para  polska 
Hebda - Tłoczeński,  bijąc w dublu parę Bor O' 
tra - Goldschmidt krótko 6 :0, 6:3, W  spotka- 
niu pokazowem para  katowicka Tarłowski- 
Bratek, uległa Francuzom 5:7, 3:6.

Kusociński startował w Sztokholmie na 3 
km, zajmując pierwsze miejsce z czasem 
8:32,2. Duńczyk Nielsen, k tó ry  jak wiadomo 
pobił ostatnio naszego mistrza, zajął 5-te 
miejsce, nie odgryw ając  w biegu żadnej roli- 
POCZĄTEK SEZONU SZERMIERCZEGO-

Zarząd Pierwszego Śląskiego Klubu Szer­
mierczego w Katowicach zawiadamia wszyst­
kich członków Klubu, że z dniem 1 paździer­
nika b. r. rozpoczną się po przerwie letniej na
nowo normalnie ćwiczenia szermiercze.

Ćwiczenia odbywać się będą tak  jak do* 
tychczas trzy  razy  tygodniowo, a mianowi­
cie w poniedziałki, środy i piątki od godz. 
do 20-tej w sali gimnastycznej Śląskich Za­
kładów Naukowo-Technicznych przy  ulicY 
Krasińskiego w Katowicach.

Panie  i Panowie zamierzający przystąpić 
do Klubu, uprasza się o zapisywanie na człon­
ków w wyżej wymienionych dniach i godzi­
nach w lokalu ćwiczeń.

Bliższych informacyj osiągnąć można u se­
kre tarza  Klubu, p. Stanisława Wojciechow­
skiego, Katowice, Województwo Nr. tel. 349- 
21 i 349-31 (wewnętrzny Nr. tel 168).

Kradną, kradną
Do składu kolonialnego Jakóba Kałuży w 

Tarnowskich Górach włamał się jakiś zawo­
dowy złodziej, który wyniósł tow ary  spożyw­
cze artości 300 zł.

Podobne odwiedziny miała w swem mie­
szkaniu w Chorzowie (3-go Maja 22) Anna 
Wałkowa, któr po powrocie z żarliwej m o d li­
twy w kościele zasta ła  porozbijane meble oraz 
brak bielizny wartości kilkuset złotych.

ODPOWiEDZI CZYTELNIKOM.
Nr. 613. P ros im y o bardziej szczegółowe 

dane o co ściśle się rozchodzi. Czy  m a j ą t e k  
ten był ofiarowany, jako wiano, czy jest P° 
dziadkach, czy t e ż  stanowi własność rodziców.

Z okazji jubileuszu srebrnych godów mał­
żeńskich, które obchodzą dziś 24 września 
1934 nasi kochani rodzice, sk ładamy im s e r ­
deczne życzenia.

Wiernie kochający 
Rozalja, W eronika , Edmundi 
W incen ty , Teodor i Jó ze f Bana­

siowie.

Z okazji 25-letniego jubileuszu małżeńskie­
go pp. Augustyna Włóczki i żony jego F ło re n -  
tyny z domu Mżyk z Bobrownik składa ser­
deczne życzenia

Jan Żyła  ( ,
kolp. „Nowego Czasu j

RADJÓ ’
K A TO W IC E  — Niedziela, 23 września.
9.00 A udycja  poranna 10.05 M uzyka  reU' 

gijita i nabożeństw o ze  Lw ow a 11.57 S y ? na 
czasu, hejnał oraz w iadom ości m eteorologiezne 
12.05 „Co słychać na Ś ląsku" 12.15 P oranek  
m u zyczn y  13.00 „Przez lądy  i m orza"  14-00 
Koncert popularny 15.00 Feljeton wiejsft> 
15.15 M uzyka  (p ły ty )  15.25 S k rzn y k a  pocZ' 
towa 15.35 M uzyka  (p ły ty )  15.45 O dczy'
16.00 R ecytacja  p ro zy  16.20 Recital śpia'v<1' 
c zy  16.45 Opowiadanie dla dzieci 17.00 ,X a 
proszenie do tańca" 17.50 K siążka i wicdz°
13.00 Słuchow isko 18.45 O dczyt 19.00 Alu 
zy k a  lekka 19.50 Feljeton aktua lny 20.00  P °  
pularny koncert sym fo n iczn y  20.55 „ak P,a  
cujem y  u* Polsce” 21.00 „Na w esołej IW0W 
sk ie j falii" 21.45 W iadom ości sportow e  22. 
Porady radiotechniczne 22.15 Koncert rekla­
m ow y  22.30 — 23.30 M uzyka  taneczna.
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SKUTKIEM IGNORACJI DYREKTORÓW
Przemyśl hutniczy walczy z trudnościami

i szuka zysków w kieszeni robotnika
Od k ilku  tygodni mnożą się znaki, że ba­

ronowie przemysłu hutniczego przygto towują 
robotnikom jakąś niespodziankę. Niespodzian­
kę oczyw iście sobie właściwą.

Zamówienia i minienia
Zaczęło się od zintenzywnienia wniosków

0 zezwolenie na redukcję względnie turnusowe 
^urlopowanie, każdorazowo kilkuset robotn i­
ków. W  tym  samym zaś czasie fin ilizowane 
sh p rzy  pomocy M in isterstw a Przem ysłu 
'■ Handlu rozm ow y z Sowietami co do nowych 
dostaw.

Pozatem stw ierdzić ponad wszelką w ątp li­
wość trzeba, że nie zawsze, k iedy stan zatrud- 
nienia w hutnictw ie b y ł nawet w yższy nik 
obecnie, portfe l zamówień hut śląskich b y ł 
*ak obficie zaopatrzony, jak obecnie.

Próby ofiniłki głae
Skoro więc n iewątpliwy jest rzeczą, że z 

^m ó w ie n iam i nie jest tak źle, zapytaćby się 
u le ż a ło , dlaczego potentaci przem ysłu hutni- 
^ g o  Górnego Śląska rozpoczynają po cichu 
r' ' ■ :otow ywać ofenzywę na pozycje robot- 
.  - -■ Balonikam i próbnemi w tym  kierunku 

wnioski hut koncernu ..W spólnoty Inte-
1 esów1- 0 obniżkę stawek akordowych, które 
rozPatrywał W yd z ia ł Fachowy.

Odpowiedź na to pytanie nie jest zbyt 
t r udna.

WfllMóć kBRkHrencvina
Przemysł hutniczy podkreśla od pewnego 

5zasu że  zatraca stopniowo swą zdolność kon- 
rencyjną na rynkach zagranicznych (na ryn - 

u kra jow ym  chronią go zarządzenia proh ib l- 
^Yine) bowiem nie modernizuje swych urzą- 

■e"  i pod względem techniki produkcyjne j 
*1 1 0  j u ż  został wyprzedzony przez inne kra- 
0 rozm iniętym  przemyśle hutniczym.

T tirafe innestfcii
mó i ' r temu nie mo^na zupełnie od-

' ' s^uszuości. Istotnie w udoskonalenie 
,'”.1 11 ki Produkcji n ic się obecnie nie inwe- 
u Je z braku płynnych środków finansowych. 

Cst inna rzecz, czy brak ten w yw ołany Jest 
w 100 procentach kryzysem . Faktem niespor- 
nym jest, że nasz przem ysł hutniczy, nie bę- 

Przeinwestowany, ma nie gorsze obcią- 
zunją 7. ty tu łu  na ten cel zaciągniętych k redy­
tów, jak przem ysły innych krajów', które w za- 
na,e inw estycji posunęły się zadaleko.

fisehir? iiflvisirza
Ciężary te są zmorą, która dusi ten prze- 

y sł na Śląsku. C iężary te stworzono f ik c y j-  
' e w przew idywaniu w ie lk ich zysków, jakie 

L ciano w  ten sposób odprowadzić, z uszczu­
pleniem dochodów Skarbu Państwa. Posłużo- 
” °  się przytem  szeregiem m anipulacji buchal- 

r y jnych, w yko rzystu jąc  wszelkie niejasności 
luki przepisów prawa i umocniono te 

^a lb ie rs tw a  do tego stopnia, że m imo pełnej 
W iadom ości dokonanych oszukaństw, władze 
^ .y  sanujące z ram ienia tych władz poszcze­
gólne przedsiębiorstwa czynn ik i, są dziś na- 
Prawdę bezsilne.

Trzeba się jednak zapytać, skąd przycho- 
*1 robotnik, by rachunek za te szalbierstwa 

^■ano likwidować na jego skórze.

Międzynarodowi! granda
W łaścicie lem  przedsiębiorstw  hutniczych 

" a Śląsku jest m iędzynarodowy kap ita ł, re­
prezentowany przez kreugerowsko-fłickowate 
|y Py, czy li t. zw. m iędzynarodową grandę re­
kinów. k tó rych  jedynem wyznaniem w ia ry  jest 
0leniądz. Że ci panowie ograbili te różne ist- 
n'cjące tu u nas „W spó lno ty1* z pieniędzy 
| Postawili produkujące w Polsce zakłady w 
rudne położenie, to może ty lk o  s fe ry  robot­

nicze i pracownicze Śląska o ty le  obchodzić, 
n ile się to wiąże z ich własnemi interesami 

mteresami naszego kra ju . Jednakże w żad- 
,,ym wypadku, ani opinja- społeczna, ani też 

sami pracow nicy nie mogą się zgodzić, by 
z ich kieszeni, kosztem głodu i skrajne j nę- 

/-V> chciał tak i czy inny F lick  powetować 
JTzedsiębiorstwom to, co przedtem w latach 
k°n junktu ry  ukradł.

Zwierzyć aktywność
Z punktu widzenia interesów własnych ro ­

d n ik a  i  interesów państwa nie może być n a j­
mniejszej wątpliwości, że musi się wzmocnić

zdolność konkurencyjną przem ysłu hutnicze­
go, o ile oczyw iście tę zdolność posiada on 
obecnie w stopniu niedostatecznym. Dlaczego 
jednak akuratnie m ia łoby siać się to kosztem 
ofia r świata pracy?

■ara od zarobków!
Pom ija jąc już samą niesprawiedliwość spo­

łeczną w takiem  założeniu tkwiącą, to dalsze 
ewentualne uszczuplenie zarobków robotn i­
czych i zmniejszenie stanu zatrudnienia musi 
się fatalnie odbić na całości gospodarki naro-

Jak się dowiadujemy, została ostatnio w y ­
sunięta przez czynn ik i gospodarcze myśl, by 
w  ramach budżetu Izby Handlowej zorganizo­
wać w ydz ia ł wystaw i propagandy gospodar­
czej, k tó ry  przystępnie kalkulu jąc pozwoli brać 
udział w rozlicznych imprezach targowych, 
urządzanych tak w  Katowicach jak i innych 
miejscowościach, najszerszym rzeszom ku- 
piectwa i przemysłu ze Śląska i dalszej 
Polski.

W czora j wieczorem około godz. 22-giej 
na dworcu osobowym w Katowicach, w czasie 
wsiadania do pociągu skradziono z ty lne j k ie ­
szeni spodni na szkodę kupca Teichera Oska­
ra z Rudnika pow. N isko — żó łty  skórzany 
portfe l, zaw iera jący 190 zł. w banknotach, 2

Lucja Dzida wraz z szeregiem tow a rzy­
szek z Lip in , k tó re j to szajki była  hersztem 
podczas k ilku  imprez złodzie jskich, została 
doniesiona za kradzież kilkudziesięciu gęsi na 
szkodę M arji Kamieńskiei oraz Antoniego

dowej, zmniejszając możliwości koosttmeyj- 
ne najszerszych warstw społeczeństwa.

Dlaczegóż baronowie przemysłu hutniczego 
nje widzą innej drogi, jak tylko zamachy na
zdobycze i płace robotnicze? Czemu zawsze 
chcą iść po lin ji najmniejszego oporu?

Kie (M li
Poza wszelkiemi tw ierdzeniam i, jakie 

chcielibyśm y z tego wysnuć, na pierwszy plan 
wyb ije  się, że panowie ci nie dorośli do swo­
ich zadań. Nie dorośli do k ierowania takim i 
zakładami.

G łównym  argumentem pro jektu jest spo­
strzeżenie, że zarobkowe im prezy targowe, 
z których dochód ma utrzym yw ać rozległe 
biura specjalnych tow arzystw  przez ca ły rok 
—  nie odpowiadają możliwościom tutejszego 
terenu, gdyż wysokie ceny stoisk, podrażają 
koszty uczestniczenia w targach do takie j w y ­
sokości. że coraz bardziej zniechęca w y­
stawców,

paszporty zagraniczne, jeden na nazwisko po­
szkodowanego, drugi na nazwisko jego żony, 
przekaz na 250 funtów palestyńskich, w ysta­
w iony przez Bank N iem iecki w B erlin ie  i in­
ne papiery osobiste.

Margonia.
Podobnie też doniesione zostały za paser­

stwo tych smacznych a puszystych ptaków 
Marta F ry lich  oraz Anna Czyż ze Święto- | 
chłowic.

Wniosek nasz potw ierdzają cl panowie 
sami.

OGenzurnmne reielscie
W  ostatnim numerze „H u tn ika11, ofic ja lne­

go organu przem ysłu hutniczego, ukazał się 
a rty k u ł „dysku sy jn y11 p. W łodzim ierza Za-
grodzkiego p. t. „O  kie row n ictw ie technicznem 
hut żelaznych1', k tó ry  zawiera rewelacyjne 
twierdzenia. W praw dzie ten a rtyku ł, umie­
szczony w części fachowej, a więc śledzonej 
ty lk o  przez specjalistów a nie szerszy ogół, 
wygląda jakgdyby by ł mocno niekompletny, 
a lb o . . .  mocno scenzurowany, jednak i to co 
zostało puszczone i to jeszcze jako m ateria l 
dyskusyjny, nam w ystarczy. Inna jest rzecz, 
iż wydaje się conajmniej wątpliwe, by do dy ­
skusji na poruszony przez autora temat wo- 
góle na tych łamach doszło.

W  szczupłych ramach pisma codziennego 
nią można sobie pozwolić na szczegółowe o- 
mówienle wspomnianego artyku łu

ignoraeia swięsi triumfy
Największe niedomaganie przemysłu hut­

niczego na Śląsku w idzi autor w tern. że „o- 
statniemi czasy specjalizacja w naszych hu­
tach jest udziałem bezpośrednich k ierowników, 
czyli in.żynierów-łasystantów. Ze zwiększe­
nie zakresu działania k ie row n ików  specjali­
zacja maleje, a na stanowiskach dyrektorskich 
zupełnie z a n i k  a11. Dalej zaś pisze, że „uzd ro ­
wienie stosunków w hutnictw ie należy rozpo­
cząć od reorganizacji k ie rownictwa technicz­
nego koncernów hutniczych oraz od reorga­
nizacji w ydzia łów  hutniczych11.

W  tym  więc kierunku należy pójść, by 
uzdrow ić nasz- przem ysł hutniczy a nie ro ić  
o obcinaniu płac robotnikom.

Sprawy tej nie można jednak wyczerpać 
w jednym artykule.

n i! urządzoną W ystawę Rzemieślnicza, zorga­
nizowaną przez doraźny kom itet, k tó ra  nie 
obliczona na zyski, a jedynie na pokrycie 
kosztów, pozwoliła kalkulować stoiska po 
3 zł. za metr kw adra tow y, gdy tymczasem 
organizacja, opierająca na targach swój ca­
ło roczny budżet, musi te stoiska kalkulować 
od 60 do 30 zło tych, odstręczając od w ystaw y 
całkow icie rzem iosło i drobny przemysł.

P rzy dzisiejszych stosunkach mało k to  jest 
w stanie zapłacić za stoisko kilkaset z ło tych 
i ponieść jeszcze dalsze koszta (sprowadze­
nia eksponatów, urządzenia stoiska, obsługi, 
św iatła i t. p.).

Jest to myśśl bardzo szczęśliwa zorganizo­
wania wydzia łu wystawowego przy Izbie Han­
dlowej, k tó ra  przedewszystkiem jest powoła­
na do pośredniczenia pomiędzy w ytw órcam i 
Śląska a dalszej Polski, oczyw iście według 
ka lku lac ji, nie odbiegającej od doświadczeń 
Izby Rzemieślniczej.

M yśl ta zresztą nie jest nowa i została na­
der przychyln ie  przy ję ta, gdyż na innych te­
renach, Izby Handlowe, w zrozumieniu swych 
zadań, organizują od szeregu lat Targi 
Wschodnie, Poznańskie i inne, mając moż­
ność konkurować z terenem śląskim najprzy- 
stępniejszemi warunkami.

P ro jek t ten w riien szczególnie zaintereso­
wać czuwający nad zagadnieniami gcspodar- 
czemi Śląska — W yd z ia ł Przem ysłu i Handlu 
Śl. Urz. W ojewódzkiego.

 0-----

Strzeiec na rowerze 
pod kolami samochodu

W czora j wieczorem około godz. 21-szej na 
skrzyżowaniu ul. M ielęckiego i Marsz. P ił­
sudskiego w Katowicach autobus KI. 7261, kie­
rowany przez szofera Ostrowskiego W ik to ra  
z Będzina — najechał jadącego rowerem Jana 
Wolnego. Strzelca 73 p. p. z Katow ic, skut­
kiem  czego ten doznał lżejszych okaleczeń 
cia ła i uszkodzenia roweru.

W olny o własnych siłach udał się do 
koszar.

 o

:  c u e  s w e  m  i l e s h i i u e
$ O rg an  niezależny
•  poświęcony obronie interesów
•  św iata  pracy
®  Prenum erata  m iesięczna z doręczaniem  do domu
•  Z l . 2 .5 0
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Izbę HanoiDWB wchłonie instytucie wystaw śląskich ?
C ie k a w a  in ic ja ty w a  s fe r  g o s p o d a rc z y c h
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Jeden z argumentów powołuje się na spraw-

OSCHŁA JUŻ ZIEMIA.
OSUSZMY ŁZY...

■5 Czy Twoje środowisko za-
wodowe już się opodatkowało 

na rzecz powodzian?

i
okradli go złodzieje

Za puszyste ptaki
dosta ły  się do p a k i B M B ii
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PIERWSZE POLOWANIE.
Wybitni strzelcy. i

Któż nie zna dziedzica Józia? Po­
wiadam wam, byczy chłop, klawy 
chłop, dobry chłop. A gościnny, a uprzej 
my... a serce... złote serce.

Dwa, lub trzy razy w miesiącu urzą­
dza pan dziedzic polowania. Zjeżdżają 
tedy doń ludziska z dusznego miasta, 
żeby świeżego powietrza zaczerpnąć, 
najeść się dowoli, napić no i polować!

Przyjeżdża więc mecenas, doktór, na 
czelnik, starszy pomocnik, młodszego 
pomocnika, i wielu, wielu innych. Nie­
którzy z nich przytem są tak przezor­
ni, że zabierają nawet ze sobą żony, 
dzieci, niańki, służące, bliższą i dalszd* 
rodzinę, przyjaciół i dobrych znajomych.

Uczy wiście najpierw dziedzic podej­
muje przybyłych obiadem. O czemże 
jednak rozmawiać w czasie obiadu, 
jak nie o polowaniu, A więc opowiada­
ją biesiadnicy, jeden przez drugiego o 
swych ws czynach łowieckich, łżąc o- 
cz\ wiście na potęgę.

— Kiedy byłem w Afryce — mówi 
mecenas -  to polowałem tam na same­
go grubego zwierza: słonie, iwy, stru­
sie..

— A to ciekawe, słuchamy.
— Słonia upolować jest bardzo ła­

two. Należy położyć na pustym jakąś 
łamigłówkę. Wówczas słoń przychodzi, 
przygląda się je: i zaczyna sobie ła­
mać głowę. M yśuwy więc czeka tylko 
na to. aż słoń padnie ze złamaną głowa 
i iuż.

— No a polowanie na Kva?
— O to należy do cokolwiek trudniej 

szych; trzeba mieć duże sito, nabrać w 
nie piasku na pustyni i cierpliwie prze­
siewać Co po przesianiu zostanie na 
sicie, to lew.

Słuch ze są zachwwceni jeden tylko 
dziedzic in.ubie ponuro wąsa.

— A ze strusiem — mówi mecenas — 
to już zupełnie trudna sprawa. Najpierw 
trzeba zgolić głowę potem całemu wleźć 
,w piasek i tylko tę głowę zostawić na 
wierzchu. Za chwilę przychodzi struś, 
myśli, że to jajko i siada, a wtedy łapie 
się go za ogon i w porządku.

Po obiedzie zaczyna się polowanie 
Oczywiście najlepszym myśliwym jest 
doktór, a zawdzięcza to tylko swej pra­
cy w tym kierunku. A więc najpierw 
zaczął się wprawiać na pchłach, potem 
polował na karaluchy, znakomicie udało 
mu się polowanie na posag swej obec­
nej małżonki, a teraz w polowaniu na 
pacjentów odnosi poprostu sukcesy.

Goście biorą dubeltówki, udają się 
do lasu i stają na wyznaczonych miej­
scach.

Idzie naganka. Padają pierwsze strza
ły

— Panie doktorze, panie doktorze! 
— woła przyciszonym głosem jeden z 
myśliwych. — Jakiego koloru jest k rew ?

— Oczywiście czerwonego — odpo­
wiada doktór.

— A żółtego czasem byw a?
— Nie, nigdy.
— No, to dobrze, bo myślałem, że je­

stem ranny.
Na innym stanowisku czeka na zwie­

rzynę pan Leon z panną Zosią.
— Panno Zosiu — woła młodzian — 

proszę uważać na siebie, bo za chwilę 
będę strzelał.

- -  Na siebie?
sia.

— - No tak, żeby pani czasem coś się 
nie przytrafiło, od huku. Potemby pani 
miała do mnie pretensję i jeszcze zas­
karżyłaby o uwiedzenie.

— Ojej, ojej! — rozlega się po lesie, 
rozpaczliwe wołanie — krowę mi pa­
nowie zastrzelili. — Co ja teraz biedna 
kobieta zrobię! Ojej.

Okazuje się, że krowę zastrzelił me­
cenas, za którą będzie musiał biednej 
kobiecie zwrócić pieniądze.

Ukryty w krzakach, wierny sługa 
dziedzica Teofil, strzela raz po raiz: trze 
ba przecież mieć trochę zwierzyny, że­
by rozdać myśliwym.

To ci strzelcy — myśli Teofil, — ani 
jeden przecież trafiać do celu nie umie. 
Żebym ja był taki fuszer, toby mnie mo 
ja baba dawno już przepędziła. Ale po­
dobno u miastowych ludzi zupełnie ina­
czej niż u nas na wsi.

Wspomnienia z manewrów.
Witam W as, drodzy Czytelnicy.

W róciłem z m anewrów. Zdjąłem mun­
dur, włożyłem cyw ilne ubranie i patrzę ze 
smutkiem w  lustro. Gdzie podział się mój 
okrągły brzuch?

Niema go  już, niestety! Zostało tylko 
puste miejsce.

Zginął brzuch, ale zostały wspom nie-

dziwi się panna Zo-

iii mm
Popis ptasi na sali sądowej.

W sądzie rozpatrywany był sw aw olny  
postępek juljana Kazimierskiego, oraz je­
go  przyjaciela Alojzego Giesera. P. Kazi­
mierski ma szczególny talent: głosy
w szelkiego ptactw a dom ow ego i chikie- 
gc naśladuje

z zadziwiającem  m istrzostwem .
Obaj przyjaciele, przechodząc przed 

hangarami obok lotniska natknęli się na 
patrol żandarm ów, złożony z kaprala Bole 
sław a Sarny i szeregow ca Józefa Jaskółki.

W p. Kazimierskim odezw ał się arty­
sta; przym knąwszy oczy począł w yw odzić 
trele stęsknionego kanarka. P. Giezer 
gruchnął śmiechem, co dotknęło żandar- 
trów  do żyw ego.

W ylegitym ow ali obu przyjaciół, a ka­
pra! Sarna złożył raport, donosząc, Iż 

został obrażony.
(Żandarmów od niepamiętnych czasów  gw a  
ra nazyw a kanarkami ze względu na żó ł­
te w ypustki).

Oskarżony o znieważenie osoby urzę­
dowej, utalentowany imitator do winy się 
nie przyznawał, dowodząc, że owszem , 
gwizdał, ale nie miało to nic w spólnego z 
widokiem żandarm ów. Czy g łos był kanar­
kowy? Być m oże, ale raczej słow iczy.

— Gwizdałem melodję „Leśne nastro­
je" —  m ówi oskarżony. —  W  lesie, jak to 
w lesie, m oże się

przecież trafić i kanarek.
Przesłuchany w  charakterze świadka  

kapral Sarna zeznał kategorycznie, że nie 
były to żadne leśne nastroje, a poprostu 
zw yczajny kanarek, taki, jakiego każdy 
m oże w idzieć w  klateczce.

Sędzia zwrócił się w obec tego do Ka­
zim ierskiego z propozycją, by zagw izdał 
tę sam ą melodję, kfńrą produkował pod  
hangarami.

Oskarżony jest zaam barasowany, oglą  
da się na publiczność, składa nawet usta  
do gwizdu, ale trema nie pozw ala mu na 
w ydobycie głosu.

— Niech się pan nie krępuje —  m ówi 
sędzia.

—  Kiedy faktycznie, rzeczyw iście, te ­
go... krępuje się. (

Sędzia w obec tego nakazuje usunięcie

publiczności z saK.

—  No, jesteśm y teraz sami i m oże pan 
gw izdać.

Kazimierski jeszcze jakiś czas waha  
się, wreszcie jednak na zachęcający u- 
smiech prow adzącego protokół aplikanta, 
poczyna bardzo pięknie gw izdać.

Kapral Sarna słucha ? uw agą i w resz­
cie ośw iadcza:

—  T o nie była ta melodja.
—  A jaka była melodja?
—  Kanarkowa.

—  M oże pan ją powtórzyć?
—  M ogę.
Okazuje się, że i kapral Sarna jest 

również utalentowany, gdyż złożyw szy u- 
sta, zaprodukował takiego kanarka,
ze lepszego nie dostanie w  zakładzie
zoologicznym .

Fakt teń przekonał sędziego i w obec 
tego zapadł wyrok, skazujący Kazimier­
skiego i Gizera po 2 tygodnie aresztu.

eń w opałach
Lekcja zoologji. Kii

postawię dwuję! —

Rok szkolny już się rozpoczął. Po 
wywczasach letnich trzeba było wró­
cić do miasta i zacząć się uczyć. Myśl 
jednak o minionem lecie nie pozwala 
jeszcze narazie wziąć się solidnie za 
książkę. Dlatego też Moniek Fajwele- 
wicz próżnuje jeszcze.

— Moniek, do lekcji — wezwał go 
nauczyciel. Na dziś było zadane o je­
leniu. Opowiedzno o tym zwierzęciu!

— E, e, e — jeleń — jąka sie Faj- 
welewicz — nazywa się po łacinie ser­
wus... Te, jeleń serwus!

— Moniek, bo 
woła nauczyciel.

— Jeleń ma dwie pary uszów, dwie 
pary wąsów, dwie pary nogi, dwie 
pary ręki, dwie pary giemby, dwie pa­
ry zemby.. Oj, nie, on ma jedną parę 
giembŷ .,.

Jego głowa jest podziurawiona na 
dwie części, jedna nazywa się dolna 
warga, drugo nazywa górna warga. 
Jak sie dolna zamyka, to się górna o- 
twiera, a jak się górna zamyka to się 
dolna otwiera.

W środku on ma język,coby on je­
dzenie popychał wtył, do środka. W y­
żej za nosem on ma rogi, które służą 
do wieszania się w przedpokoju rzeczy. 
W głowie on ma jeszcze oczy. P ra ­
wym okiem on oatrzy w lewą stronę,

a lewym okiem w praw ą stronę i dlate­
go jest zezowaty.

— Fajwelewicz, osioł jesteś siadaj' 
Masz dwuję. Lewkowicz mów dalej.

— Za oczami idzie szyja — recytuje 
Lewkowicz. — Od szyi idzie brzuch, 
który nakryty jest grzbietem. Tam 
gdzie się ciało kończy, a powietrze za­
czyna jest ogon. Pod brzuchem jeleń 
ma 4 pary nóg: jedne chodzą z pra­
wej strony, drugie z lewej strony, 
trzecie są na przodzie i czwarte pod o- 
gonem styłu. Między nogami zaś te­
go zwierzęcia... niema żadnej różnicy.

Skóra tego pożytecznego stw orze­
nia jest pokryta cała włosami jelenia. 
Jeleń ma jeszcze... jelenicę za małżon­
kę. Ta małżonka znosi na wiosnę jaja, 
z których wylęgają się malusieńkie je­
lenięta. Ona ma dwa, trzy, cztery, 
pięć, sześć synów i córek.

— Dureń jesteś, siadaj! Bojder, gdzie 
znajdują się jelenie?

— Jelenie, jelenie znajdują się w 
północnikowych krajach południowej 
Austrji i południkowych krajach północ 
nikowej Australji. On jest bardzo 
pożyteczny. Jak on jest mały, _ to 
jego nie potrzeba wysadzać, a jak jest 
duży, to też sam robi. Między jele­
niem, a człowiekiem jest ta różnica, że 
jeleń jest większe bydle od człowieka.

Jeleń gębą nie wydaje żadnego gło-

nia i  m anewrów. T o jedyne czem się mo­
gę z Wami podzielić.

Dywizja, z którą walczym y ma czerw o­
ne opaski r.a furażerkach. Nazywam y ich 
„czerwoni

„Czerwoni" zajęli m iasteczko. Musimy 
ich wyprzeć. Idę w pierwszej linji. Od o- 
biadu nic nie jadłem.

w chodzim y do m iasteczka. Nieprzyja­
ciel otwiera ogień. N agle!... Serce zaczyna  
wahć mi jak młotem... Sto metrów przede 
mną, tuż przed linją nieprzyjaciela spo­
strzegam  szyld: „Restauracja".

Zapominam o wszystkiem . Zostawiani 
sw oje wojsko w tyle i, nie zw ażając na gę 
stą strzelaninę, pędzę jak szalony przed sie  
bie, trzęsąc resztkami brzucha (w tedy  
jeszcze troszkę b y ło ).

W padam do restauracji.
—  Prędzej! D aw ać zupę! Prędzej, psia  

krew, bo mnie wezm ą do niewoli!

Przerażona gospodyni w yryw a talerz 
zupy sprzed nosa jakiemuś cyw ilow i i sta  
w ia przede mną.

Jem... Można powiedzieć, żrę. W  3 se 
kundy talerz jest pusty.

Na stole zjawia się kotlet. Pachnący, 
piękny, jak pierwsza miłość, kotlet... W  
zachwyceniu podnoszę w idelec i nóż, ale...

„Czerwoni" posunęli się do przodu. 
Pod samą restaurację. Spostrzegli mnie 
przez w ystaw ę i jeden z nich wchodzi.

—  Biorę pana do niewoli.
—  M uszę zjeść najpierw kotlet —  o- 

świadczam  kategorycznie. —  Przedtem się 
nie poddam.

Ale zw ycięzca bierze kotlet i pakuje go 
w  bibułkę.

—  Kotlet zabieram jako zdobycz.
D o rozm owy wtrąca się gospodyni:
—  Proszę panów, niew oli nie niewoli, 

zdobycz, ale kto zapłaci?
Z w ycięzca jest mocno zm ieszany.
—  T o ten kotlet niezapłacony? Hm... 

Nie mam przy sobie pieniędzy... Hm... Tru 
dno... Niech pan je...

—  Uśmiecham się pogardliw ie i za ­
bieram się do kotleta. Jem bardzo wolno. 
Chcę w ygrać na czasie. Czekam aż mój 
zw ycięski pułk podsunie się pod restaura­
cję-

—  Hurrra!!... S łyszę okrzyki zw ycię­
stw a. Moje w ojsko posunęło się naprzód. 
Restauracja jest w  naszych rękach.

Obcleram serw etką usta i uśmiecham  
się dc m ego przeciwnika:

— No? Kolego, kto kogo bierze do nie 
woli?

Spojrzał na mnie złow rogo. Łapy ma 
piekielnie zdrowe. W idzę, że na siłę g °  
nie wezm ę. Ale mam straszną chętkę przy 
prowadzić ze sobą jeńca. Rozpoczynam  
w ięc pertraktacje.

— Jak się pan podda, staw iam  pand 
obiad. —  Cholerę w  bok!

—  I dwie wódki też.

Nie wytrzym ał. Po krótkiej walce* wew? 
nętrznej poddał się. Przyglądam się, jakl 
wcina obiad i rozmyślam, jak mnie P° 
powrocie z jeńcem przyjmą triumfalnie- 
Owacjom pew no nie będzie końca. Jak 
ga kocham, warto —  złoty gr. 60.

Ale mnie drań nabił w  butelkę. 
pnął mnie po wyjściu z restauracji w  k°" 
lano i zw iał. Z m ojego bohaterstwa  
Nie m ożna w ierzyć nieprzyjacielowi.

nici-

.nisu, nie potrafi szczekać, ani piać, a 
też nie ryczy, ale wydaw ać 1110 
głos styłu. ć

Jeleń nie ma też skrzydeł i dlateg 
nie może fruwać. Biegać potrafi _ ta 
szybko, jakby miał biegunkę. Jel_erue , 
starość siwieją i czekają spokojnie, 
przyjdzie do nich myśliwy, z a s t r z e l i  
zje.
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Mglista przyszłość „mamusisynków“.

l ip ie n ie  lamyni na dnie studn
Czy  kopaln ia  d ia m e n tó w  ?

Ktoś sobie może zada pytanie: czy  
?'e należy rozpieszczać dziecka? O, 
0 bardzo proste: bo rozpieszczać — to 
,11 :?czy  uczyć dziecko zadowolenia  
.^ycli pragnień bez żadnego ku temu 

ysijku, to pozwalać mu na w szystko,
• j czego ono tylko zechce, 
j P wyrabiać w nietn przekonanie, że 
1 lepsze od innych, — czyli jednem 

,'°Wem — to unieszczęśliw iać na cale 
<5,’cie.

V iak ie dziecko ubóstwiane przez ro- 
^iców  od lat najmłodszych — w yra- 
‘3 potem na człow ieka bez charakte- 
11 • bez energji — samoluba, a często

„ciaćkanie sie“ i nie pozwala ich rodzą­
cej się woli' wzrastać i

krzepnąć normalnie.
Z nich — to potem wyrastają zbyt w y ­
magający m ężowie, żony, niezdolne do 

.pośw ięcenia, istoty nieznośne w e współ 
życiu z innymi. — n ieszczęśliw cy, od 
których się ucieka.

W m iejscowości Ascp kilka kilome­
trów od Lille w yw ołała  wielkie poruszę 
nie wśród ludności wiadomość, że znale 
ziono w ziemi djamenty.

Podczas kopania studni robotnicy 
znaleźli na głębokości kilkunastu me- 
trów mnóstwo małych kamyków, które 
błyszczały  niezw ykle, a podobno na­
w et świeciły w nocy.

Kamyki te krają podobno szkło tak
djamenty,

Zaintrygowani robotnicy przesiali 
znalezione kamyki do profesorów g e t - 
logji w Lille w celu zbadania..

Niewiadomo jeszcze, ĆO orzeki.-. 
znaw cy, lecz w każdym razie odkrycie 
to jest przedmiotem w yłącznym  raz- 
m ów m ieszkańców Ascq i całej okolicy.

,'ósnika i pyszałka. Oto posag, który 
aJą swym córkom matki, przesadnie 
POniające wszelkie ich kaprysy za­

r o d u ;  takich oto synów chowają 
zbyt słabi ojcowie!

Egoizm staje sie główną wada dzie- 
rozpieszczonych. Któż z nas nie 

na tych benjaminków, trudnych do opa 
nowania od najmłodszego wieku, tych 
bacżonych charakterów, tych upartych 

^’eznośnych krzykaczy, którym się po­
p a l a  na wszystko pod pretekstem. 
■e są słabi lub chorzy?

Dzieci takie ~  to zwykle jedynacy; 
Cala czujność i gorliwość rodziców 
"kupią się na tej jedynej główce dziec­
k a  jasnej lub ciemnej. Gdy ono pod roś 
£'.e ~~ spostrzeże wkrótce, że jest „ocz- 

w głowie“ ojca (który się z tern 
kryje!) i matki (która się do tego o 
Warcie przyznaje!), dziadków i całego 
toczenia, które je pieści, psuje, podzi 

Wia i

Ni
dogadza mu.

starczy buzi iego ile starczy buzi jego i rączek nr 
,Szystkie pocałunki, któremi dziecko 
bsvpują rodzice, krewni i goście, a 

i0!L ,ieK° osóbkę w yryw ają  sobie wza-
Me, ich. , Malec

Jak 
staje

ramiona...
szybko zaczyna rozumieć, 

ważne miejsce zajmuje w rodzinie;
się więcej wymagającym i nai­

wniejsze jego życzenie musi być za­
raz spełnione — inaczej wpada w
Snjew i

urządza okropne sceny.
Co za tyranem staje się dziecko roz­

goszczone dla matki, która tyle oka- 
znje poświecenia; nie może ona odpo^ 
Czać w nocy, gdyż trzeba kołysać 
Wałe. kapryśne książątko, które usnąć 
nie chce; spokój domowy zakłócony 
'sdy  ojciec chce dziecko ukarać, a mat 
*3 je broni) i malec bvw a świadkiem
, . przykrych scen,
których jest przyczyną.

Z dzieci, którym się we w szystkiem  
nogadza, szczególnie z chłopców — 
^ y ras ta ją  ludzie bez woli, słabi i le­
n i w i ,  niezdolni dc wysiłku. Zdają się 
°ni mówić: pocóż mamy się trudzić
£dy ręce naszych rodziców wciąż są 
Wyciągnięte ku obronie, ku pomocy? 
to  też wielką krzywdę robi dzieciom 
zbytnia czujność rodziców, gdyż ni 
szczy ona ich odporność, niezbędną w 
Walce życiowej, przez to przesadne

Urodzą! na zawołanie. 9
Arcydzieła techniki

Praca ludzka ujarzmia rzeki i morza.
Mimo szalejącego kryzysu ukończono .5 

wielkie i kosztow ne budowle wodno-elektry 
czne: Dnieprostroj, Kembs i Saalfeld-
Schleiz.

Jak wiadomo Dnieprostroj, w łączony do 
piatiietki sowieckiej, zbudowano na poro­
hach dnieprowych. W miejscu, gdzie dziś 
Dniepr tworzy ogromne zlewisko, w ystaw a­
ły dawniej ponad poziom wody kamienne 
progi (porohy), które uniemożliwiły na 
wielkiej przestrzeni żeglugę i w ogóle w szel­
kie wykorzystanie wód Dniepru. Dzisiaj 
w szystko się zmieniło. Zbudowany przez za­
granicznych „speców" Dnieprostroj prze­
twarza już częściow o olbrzymie ilości wody 
Dniepru

na energję elektryczną,

którą zasilać będzie m ożna zakłady przemy 
słow e po obu stronach Dniepru na Ukrai­
nie sowieckiej. Zmieniło się również do nie- 
poznania koryto rzeki. Dzięki wysokim  ta ­
mom podniósł się poziom Dniepru o kilka 
m etrów — tak, że obecnie statki m ogą po 
nim kursować bez obawy zawadzenia dnem 
i rozbicia się o kamienne progi. Myśl ludzka 
ujarzmiła zatem rozhukane w ody i wprzę­
gła je do pracy dla pożytku człowieka.

Kembs zbudowali
Francuzi w  Alzacji, 

i tutaj również w yzyskano silny spadek 
wód Renu, jednakowoż w  sposób odmienny, 
niż na Dnieprze. Jeśli tamy Dnieprostroju 
zbudowano wprost na karniennem dnie rze­
ki, to w  przeciwieństw ie do tamtych tamy 
zakładów w Kembs są znacznie oddalone 
od Renu, bowiem  w odę do zakładów wod- 
no-elektrycznych doprowadza kilkadziesiąt 
kilometrów długi kanał, ciągnący się wzdłuż 
Renu na ziemi francuskiej. Kanał ten roz­
wiązuje również kwestję żeglugi na Renie, 
która podczas lata w  górnym jego biegu 
ustaw ała.

Niemcy wreszcie zbudowali wielki za­
kład wodno-ełektryczny na rzece Saali, po­
między m iejscowościam i Saalfeld-Schleiz.
Rzekę przeprowadzono tamą,

w ysoką na 65 metrów.
Pow stałe w ten sposób zlewisko mierzy 28  
kilometrów długości i pokrywa przestrzeń

920 hektarów. Pom inąwszy to, że zakła­
dy dostarczać będą rocznie 50 miljonów ki­
low atów  prądu elektrycznego, należy zw ró­
cić uwagę na olbrzymie znaczenie, jakie to 
nowe arcydzieło techniki mieć będzie dla że­
glugi na Elbie. W miesiącach letnich komu­
nikacja rzeczna ulegała zaw sze długotrwa­
łym przerwom wskutek niskiego stanu w o­
dy, co przedewszystkiem  dawało się w e zna­
ki Czechosłowacji, mającej sw oją wolną stre 
tę w porcie hamburskim. Zbudowanie tamy 
na rzece Saali bolączkę tę raz na zaw sze u- 
sunie, bowiem zlewisko nowych zakładów  
wodno-elektrycznych dostarczać będzie El­
bie w lecie tyle wody, że komunikacja han 
dlowa utrzymana będzie na tej rzece 

przez cały rok bez przerwy. 
Olbrzymie znaczenie spadku wód zro­

zumiały już dawno takie kraje, jak Szw e­
cja i W iochy, którym natura poskąpiła wę 
g!a czarnego, użyczyła natom iast w  dosta  
tecznej ilości „w ęgla białego", zam ienio­
nego w licznych zakładach na energję elek 
tryczną. Całe W łochy północne czerpią si 
łę i św iatło

z wód jezior alpejskich, 
rozsianych gęsto w w ąw ozach górskich. 
W ielkie jeziora u podnóża gór Skandynaw  
skich dostarczają również energję elektrycz 
ną pracowitym  Szwedom , którzy —  zda­
je się — biały w ęgiel wyzyskali, jak ża ­
den inny naród w św iecie.

W Kalifornji płynęła sobie bezużytecz 
nie w głębokim kanjonie (w ąw ozie) rzeka 
Colorado. Przedsiębiorczy Amerykanie za ­
brali się również do budowy tamy, zwanej 
tamą Hoovera. Poniew aż zaś różne am e­
rykańskie rekordy sięgają niekiedy cyfr 
zawrotnych, w ięc i w  tym wypadku spo­
dziewać się należy, że zakłady wodno- 
elektryczne na rzece Colorado bić będą cy

trowo w szystkie podobne zakłady Euro 
f le .  Już teraz m ówi się, że energj; elek­
tryczną z zakładów tych czerpać będzie ca 
ły zachód Stanów Zjednoczonych, to zna­
czy szm at ziemi równy połow ie Europy. 
Przenieśmy się teraz

na inne kontynenty.
Ciłośną jest zbudowana przez Anglików  

w Sudanie (Afryka) tama na kataraktach 
nilowych pod Assuanem. Spiętrzonej na tej 
rzece wody nie zamienia się jednak na 
energję elektryczną, gdyż w piaskach pu­
styni na nic by się ona nie przydała. Inne 
jest jej przeznaczenie. W  miesiącach let­
nich, kiedy minie pora deszczow a, rozle­
w a się w oda szeroko po całym kraju, pod­
trzymując w szelkie życie, któreby bez niej 
zginęło pod zabójczem i promieniami słoń­
ca.

Tama na Nilu pod Assuanm ma rów ­
nież tone znaczenie, jest bowiem  gw aran­
cją panowania Anglji nad drogą morską z 
Europy do Azji przez kanał Suezki. D o­
póki bowiem tama będzie w rękach Angli­
ków, dopóty będą oni panami życia i 
śmierci Egiptu i jego m ieszkańców, któ­
rych byt należy od tego, czy b łogosław io­
ny Nil dostarczy im latem wody, czy też 
nie

Jeśli atut ten zostałby ktedykolwiek 
Anglikom wytrącony z ręki, skończyłaby  
się ich w ładza nad kanałem Suezkim.

W Azji ujarzmiła myśl ludzka, praca i 
w ytrw ałość groźny Indus, toczący sw e wo  
dy od Himalajów do oceanu Indyjskiego. 
Zbudowany przez 2 laty przez Anglików  
system  grobli, tam i kanałów, pozwoli za ­
mienić dawny kraj pustynny, niszczony co 
rocznie wiosennem i w ylewam i rzeki, w 
szmat ziemi

mlekiem i miodem płynący.

Samochód w wielkiem  m ieście 
najpowoiniejszjjm środkiem Sckomocji-

Ciepła ręka mumii
Fenom en natury.

Nie w szystkie mumje są tak złośliw e, jak 
Kiumja faraona Tuthankarnena, która sp o­
wodowała

śmierć wielu osób.
W Aleksandrji znajdują się szczątki pewnej 
księżniczki egipskiej, przynoszące szczęście  
1 zdrowie wszystkim  tym ludziom, którzy 
mieli sposobność dotknięcia się owej cudo­
twórczej mumii. Unikat ten w najbliższych  
dniach zostanie przetransportowany do Sta­
nów Zjednoczonych celem umieszczenia na 
m iędzynarodowej w ystaw ie w Chicago. Zna 
komita mumja, według opinji znaw ców  z 
Brytyjskiego Muzeum, należy do jednej z 
członkiń egipskiego domu panującego ze sta 
rożytnej dynastji, która rządziła kilka tysię­
cy lat przed Nar. Chr. Zabytek ten, należą  
cy do pewnej Angielki, został przed 40 laty 
sprzedany jednemu z m iejscowych antykwar 
juszy, przyczem odznacza się niezwykłą  
W łaściwością, mianowicie, jeśli w ierzyć po­

słuchom, przypisywano mu cały szereg  
cudotwórczych ocaleń.

M nóstwo angielskich żołnierzy przekonano, 
że jeżeli powrócili cali z wielkiej wojny, to 
jedynie zaw dzięczają to temu, że udało im 
się dotknąć prochów starożytnej księżnicz­
ki egipskiej.

Znany pisarz angielski Artur Conan 
Doyle w ystaw ił w swoim  czasie w  Psychicz- 
netn Muzeum w W estm insterze rękę tej mu- 
mji, odciętą od tułowia i sprzedaną przez 
antykwarjusza z Aleksandrji. Zapewniają, 
że ow a ręka, aczkolwiek znajdująca się  

w blaszanem pudle, 
czyli w schowku zimnym, zachowuje w ew  
nętrzne ciepło. Uczeni zastanawiają się nad 
tern dziwnem  zjawiskiem , nie m ogąc rozwią 
zać zagadki fenomenu starożytnego Egip­
tu.

J. K,

W krajach o wielkim ruchu samochodu 
wym problem regulowania tegoż ruchu w 
wielkich miastach stanowi bardzo ważne 
zagadnienie. Przeprowadza się przeto cią­
głe badania nad sposobem  opanowania te 
go ruchu w ten sposób, aby można było 
jaknajbardziej w yzyskać istniejące ulice no 
i... sam ochody. Bowiem w wielu w ypad­
kach samochód w wielkiem m ieście stał 
się jednym z najpowolniejszych środków lo  
komocji.

Najnowszym  środkiem do badań nad ru 
chem ulicznym są zdjęcia

aparatem kinematograficznym. 
Zdjęcia takie wykonuje się w najbardziej 
ruchliwych miejscach w odstępach czasu

PODSŁUCHANE
WŚRÓD PRZYJACIÓŁEK.

I.: — Czy słyszałaś już najnowszą 
wiadomość? Tolek wpadł u Zuli w nie 
łaskę.

II.: ~  Dlaczego?
I.: ~  Ona go zapytała, na ile lat ją

ocenia. On oszacował ją na trzydzie­
ści.

II.: “  Och ten pochlebca!

około 2 sekund. Przyczem \ aparacie do  
zdjęć wm ontowany jest zegar, tak, że na 
kazdem zdjęciu widoczny jest czas, w  któ 
rym ono zostało wykonane. Na odbitkach 
wykopjowuje się poprzeczne linje, których 
odstęp odpowiada w rzeczyw istości np. 2,5 
m. Znając szybkość, z jaką zdjęcie zrob.o 
no, (pow iedzm y w odstępach czasu 2 se ­
kundy), m ożemy na podstaw ie pozycji, w  
jakiej poszczególny sam ochód znajduje się 
na kolejno po sobie następujących zdję­
ciach, obliczyć

szybkość jazdy każdego pojazdu.
Ale nietylko to. M ożna też stwierdzić 

w ielkość przyśpieszenia, drogę przebytą 
od początku hamowania do zupełnego spo 
czynku, dalej jak wielki musi być odstęp  
m iędzy wozam i, za sobą jadącymi, aby 
m ogły bezpiecznie rozw inąć w ielką szyb ­
kość.

Inne jeszcze zagadnienie ruchu, które 
m oże w yjaśnić kinematograf, to kontrola 
zachowania się poszczególnych typów  sa ­
m ochodowych na różnego rodzaju na­
wierzchniach w  najrozmaitszych warun­
kach atmosferycznych (np. w  czasie d esz­
czu). Jak działają rozmaite urządzenia i 
automaty regulujące ruch i t. d.

W idzimy, że rola kinematografu jest 
faktycznie niepospolita i m oże on rzucić 
dużo św iatła na całe zagadnienie ruchfc u- 
hcznego.
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W krainie zorzy północnej.Autobusem przez lasy Fi
W ywczasy nad morzem połarnem. B g g

Likiahamari, we wrześniu.
Ludziom, rozporządzającym  zaso­

bem czasu i pieniędzy, przedstaw ia się 
wspaniała sposobność spędzenia kilku 
tygodni na dalekiej północy, u w ybrze­
ży mórz polarnych.

Podróż w te strony jest bardzo od ­
legła: droga z miejscowości Helsinki 
do Liinahamari (tam i spowrotem ) w y  
nosi 3008 kilometrów, i trzeba na nią 
poświęcić zgórą sześć dni. W  Finlandji 
jednakże znaczne odległości nie odgry­
wają żadnej roli: po całej dobie, spę­
dzonej w wygodnym  wagonie sypial­
nym, dojeżdża się do Rovaniemi, najbar 
dziej na północ wysuniętej, stacji fin­
landzkiej sieci kolejowej. Z Rovaniemi 
żaś w ygodnym  autobusem, poświęcając 
codziennie po osiem godzin na oodróż 
w ciągu dwu dni, tu rysta  dostaje się do 
Laponji, obejmującej olbrzymi obszar 
80.000 kilom etrów. Krajobraz o niewy- 
słowionym uroku rozciąga się przed 
oczyma: po drodze mija się rw ące po 
toki i ciche jeziora, nagie w zgórza i nie 
skończone lasy. Trudno opisać 

samotność tego kraju:
osiedla spotyka się tylko rzadko, a w 
ciągu długich godzin nie widzi się ży­
wego ducha Od czasu do czasu tylko 
ukazują się wsie lapońskie, których 
m ieszkańcy stoją na progu swych pier 
wotnych chat, by odebrać korespon­
dencję pocztową, w yrzucaną im z okien 
ka autobusów.

Strój m iejscowy jest zaw sze jedna­
kowy,: mężczyźni noszą kaftany, zapię 
te  pod szyją i w ysokie buty z cholewa 
lmi, z zagiętemi ku górze czubkami: 
kobiety zaś ~  grube spódnice z »sam o­
działu” , ciepłe chustki, okryw ające ra 
imiona, a na głowach, sukienne czepce, 
które w  potrzebie naciągają' na uszy 
dla ochronienia ich od zimna. W  ciągu 
kilku chwil, gdy z pośpiechem przem y­
ka obok nich 'autobus, trudno zastano­
w ić sie nad smutnem. osamotnionem żv

ciem, jakie prowadzić muszą ci ludzie 
w  pustkowiu, zewsząd otoczonem nie­
skończonemu, ciemnemi lasami. Tern 
milszy jest widok renów, które jednak­
że na odgłos motoru samochodu ucieka 
ją w głąb lasu.

W obec tego iż trudno przebyć dłu 
gą podróż bez odpoczynku, autobus 
zatrzym uje się na najbardziej malowni­
czych punktach, przeważnie nad brze­
giem jednej z licznych rzek lub cichych 
jezior. Finlandzkie tow arzystw o tury­
styczne w tym  celu zbudowało ładnie 
urządzone schroniska, zaopatrzone we 
wszystkie udogodnienia hotelowe 
W iększość tych domów posiada 

światło elektryczne,
pokoje z bieżącą ciepłą wodą, central­
ne ogrzew anie i m iędzymiastową komu 
nikację telefoniczną. Słowem: wśród 
wielkich lasów Laponji przenocować 
można równie wygodnie i komfortowo, 
jak w  kraju własnym. Również i pod 
względem pożywienia otrzym uje się tyl 
ko pierw szorzędne produkty. Jedno 
tylko dziwi turystę: musi sam usłużyć 
sobie. W  porze każdego posiłku, w sa­
li jadalnej, na wielkim stole stoją usta­
wione różne dania ~  zimne przekąski 
i gorące potraw y, te ostatnie na piecy­
kach — i każdem u gościowi przysługu 
je praw o zjeść tyle, ile wym aga jego 
apetyt, choćby narazie był jaknajwięk- 
szy. Również i napoje: zimne mleko, 
herbata, kawa i piwo bez alkoholu mo­
gą być spożyw ane w dowolnej ilości.

Podczas lata w szystkie pokoje tych 
schronisk — zajazdów są przew ażnie 
zajęte przez Anglików, pow racających 
tutaj każdego roku dla łowienia ryb  na 
wędkę. Utrzymują, że nigdzie niema 
tak tłustych łososi, pstrągów  i szczupa 
ków, jak tutaj.

Ostatni etap podróży samochodem 
jest zarazem  najciekawszy. W szelka ro 
ślinność znikła już zupełnie, a pomię 
dzy jeziorami, spoczywającem i wśród

nagich skał, droga prowadzi do oceanu 
Lodowatego u Petsam afjordu w Liina­
hamari, Ma się wrażenie, że tu kończy 
się świat. U samotnej zatoki wznosi 
się obszerny hotel, opalany naw et la 
tem spowodu zimnych prądów polar­
nych.

^Letnikom” na Liinahamari pobyt 
nad oceanem Północnym dostarcza wie 
lu ciekawych wrażeń. Największą 
atrakcją jest oczywiście zorza północna 
którą oglądać tu można w ciągu dwu 
miesięcy. Pozatem  można poznać do­
kładnie pobliskie okolice polarne. W  
porcie czeka ładny parostatek »Jamr 
m eri” . którym  odbyć można wycieczki 
zarówno do fjordów Norwegji, jak i 
do granicy finlandzko - rosyjskiej, do 
Vaitolahti.

Po drodze statek zatrzym uje się 
wpobliżu godnej zwiedzenia w yspy Hei 
nasaari. W praw dzie wylądowanie na 
niej jest rzeczą bardzo trudną, gdyż sta 
tek nigdzie przybić nie może do brzegu, 
lecz można dojechać m otorówką (spusz 
czoną ze statku) na w yspę, która 
wśród wód polarnych stanowi praw dzi 
w y raj roślinny i ptasi. Oczywiście na 
wyspie, zupełnie niezamieszkanej. nie­
ma drzew ani krzaków , lecz pokryw a 
ja całkowicie dzika roślinność o w spa­
niałych kwiatach i jagodach, a w  zaro­
ślach znajdują się tysiące gniazd ptac ­
tw a morskiego, Podczas wycieczki mor 
skiej napawać można oczy olśniewają- 
cemi barw am i m orza polarnego, szare­
go pomiędzy wyspam i, lecz srebrzysto- 
błękitnego na wolnych obszarach.

Po tylu rozlicznych wrażeniach i ty ­
godniach głębokiej łączności z naturą, 
jest rzeczą trudną przyzw yczaić się spo 
w rotem  do gwaru ośrodków miejskich.
Z żalem opuszcza się hotel nad samotną 
zatoką północy, gdzie istotnie 

odpocząć można 
i w samotności nabyć nowych sił do 
zwykłej pracy.

PODSŁUCHANE
WIERNOŚĆ.

Pan Głąbek leży na łożu śmierci.
— Pow iedz mi, — pyta go żona "  

czy zawsze byłeś mi w ierny?
— Oczywiście, kochanie, jeśli cis 

kiedykolwiek zdradziłem, to niech sie, 
tyle razy przekręcę w grobie, ile rażY 
to robiłem — uspakaja pan Głąbek po*° 
wicę.

Umarł. W parę tygodni potem ró>V 
nież i pani G łąbkowa przeniosła się do 
grona aniołków. ,

Po wylądowaniu w niebie, zwróci­
ła sie do odźwiernego raju:

— Czy niema tu mojego m ęża?
— Nazwisko?
— Głąbek. ,
— Nie, niema tu takiego! Może jes* 

w piekle?
Po długiej wędrów ce pani Głąbko­

wa dotarła do królestw a Belzebuba.
— Czy jest tu mój m ąż? — spytało 

odźwiernego djabła.
— Tak, ale nie będzie mogła pani £ 

nim mówić, ponieważ służy nam tu jo 
ko w entylator.

W RESTAURACJI.
— Może pan byłby tak uprzejmy i po­

dał mi musztardę.
— Proszę się zwrócić po to do keln®'

ra.
— Przepraszam bardzo za omyłkę.
— Czy pan uważał mnie za kelnera?
— Nie ale uważałem pana za dobrz® 

wychowanego dżentelmena.

RADA.
— Odczuwam zawsze wieczorem  

przed udaniem się na spoczynek dziw 
ny lęk. Obawiam się, że ktoś schował 
się pod mojem łóżkiem. Czy nie zna 
pan doktór jakiej rady?

— Niech pan każe odciąć nogi łóż '
ku

ZNA GO. “
— Zapomniałem portfel 

mi w  domu. Może mi poż 
dziesiąt złotych. Nie mai 
naw et na tram waj.

— Bardzo żałuję, ale m 
czyć pięćdziesiąt groszy 
byś mógł pojechać po portf

MĘŻELEK.
— Łajdaku. Przepiłeś całą pensję. Co 

teraz poczniesz?
— Nie bój się stara! Szynkarz da nu 

wódki na kredyt.

■ ędz-
,:ięć' 
sobie

poźy- 
tram waj,
ci

EDMOND LEE.

M r a  partia
...A więc rzecz jest już zdecydowana i 

rozstrzygnięta, kochana Łucjo: przed koń­
cem miesiąca przyjaciółka Twoja zostanie 
żoną Andrzeja Berthomieu, t. j, jedną z naj 
bogatszych kobiet w Paryżu. Mimo to nie 
olśniły mnie blaski tej fortuny, aczkolwiek 
rodzice moi, doszczętnie zrujnowani, nie 
mając już własnego domu, zamieszkać mu 
sieli u babki. Ze swej strony, jak wiesz, 
pogodziłem się z faktami i jako dyplomo­
wany lekarz, doktór medycyny, miałam 
szczery zamiar zarabiać na życie własną 
pracą, przy zachowaniu pełnej swobody i 
samodzielności.

Znienacka jednak zaszedł ów fakt nieo­
czekiwany, który obalił wszystkie moje 
projekty: poznałam Andrzeja Berthomieu, 
a kierując się nagłetn uczuciem, jakiem za 
plo ;ąi tła mnie, oświadczył się wkrótce o 
moją rękę. Bez trudności wyobrazisz sobie 
radość moich rodziców spowodu tego zda 
rżenia. Zdobyłam w oczach ich prestiż i 
niebywałe znaczenie, przechodząc od roli 
przeciętnej młodej panny, aczkolwiek tro­
chę zanadto, samodzielnej według nich, do 
stanowiska osoby o wspaniałej sytuacji 
materjalnej, zapewnionej nietyłko sobie, 
lecz 1 rodzicom, których tem „podźwi-i 
gnąć“ mogłam społecznie.

„Otóż to właśnie raziło mnie, obraża­
ło, a nawet bolało — ta pewność, afiszo­
wana naiwnie, a nawet cynicznie przez 
babkę, a zwłaszcza już matkę, że będzie

zadaniem mojem pozwolić im korzystać z 
mojej przyszłej fortuny.

Co do ojca mego, niewątpliwie także 
podzielał tę pewność i przekonanie, ale o- 
kazywał nierównie więcej dyskrecji i re­
zerwy w tej kwestji. Miał w tem nawet 
pewną zasługę, ponieważ od czasu naszej 
ruiny znosił od żony swej i teściowej naj­
gorsze upokorzenia i najprzykrzejsze afron 
ty. Jego pożycie domowe stało się dla nie­
go prawdziwem piekłem i, nawiasem mó­
wiąc, czułam dla niego pewnego rodzaju 
pogardę, że nie miał dość odwagi, by wyr 
v?ać się z niego.

Wszystko razem wpłynęło na to, ie  na 
myślałam się dość długo, zanim zdecydo­
wałam się na to małżeństwo, ża l mi było 
mojej niezależności, a  wobec zachowania 
mojej najbliższej rodziny czułam również 
odrazę do tego, co nosiło w ich oczach ce­
chy ,,sprzedania się“.

Ale wkońcu... Cóż chcesz? Pokonał 
mnie czar prawdziwego i wielkiego uczu­
cia, lecz zanim oficjalnie zgodzić się mia­
łam na zaręczyny z Andrzejem, po porożu 
mieniu się z nim, postanowiłam wystawić 
rodziców moich na próbę, która decydo­
wać niiała o moim stosunku do nich po ślu 
bie.

Oto, co wykombinowałam:

Pewnego wieczora, w poufnej rozmo­
wie sam na sam z matką, oświadczyłam 
jej, że po namyśle postanowiłam odmówić 
Andrzejowi, spowodu przywiązania do nie 
zależności i uczucia do innego człowieka 
(wysunęłam nazwisko jednego z moich ko 
lęgów, który, oczywiście, w gruncie rze­
czy był mi zupełnie obojętny).

I Gdybyś wiedziała, moja droga, co przy 
| tej okazji usłyszałam od matki!... Trudno 
Ci opisać jej wściekłość i sposób, w jaki 
się ze mną 'obeszła, nazywając mnie nie­
wdzięczną i wyrodną córką, na którą 
spaść powinny wszystkie nieszczęścia za 
karę odtrącenia jedynej szansy ratunku dla 
najbiedniejszych.

Z tej strony więc próba — niestety! — 
nie pozostawiła mi żadnych wątpliwości. 
Należało jeszcze przekonać się o zapatrywa 
niach ojca. Lecz tutaj spotkało mnie zupełnie 
co innego. Nie pozwolił mi nawet dokończyć 
mej zmyślonej historji i rzekł mi bardzo 
serdecznie:

— A więc nie mówmy już o tem, moje 
dziecko! I nie sądź, proszę, bym czuł o to 
jaką pretensję do ciebie. Każda kobieta ma 
prawo rozporządzania dowolnie swoją oso­
bą, a  skoro nie kochasz Andrzeja Bertho­
mieu, a kogo innego, masz po stokroć ra ­
cję, że tak, a nie inaczej postanowiłaś.

Dodał jeszcze:
— Widzisz, jedna tylko rzecz na świecie 

posiada wartość istotną: prawdziwe uczu­
cie. Wiem aż nadto dobrze, co znaczy żyć 
z osobą, której się już nie kocha, a która 
nas nie kochała nigdy. Bowiem, gdyby mat­
ka twoja kochała mnie kiedykolwiek, wyba 
czyłaby mi wszystko, nawet naszą ruinę.

Dokończył z czułością:
— Radziłbym ci dla dobra twojego 

wyrwać się z tej atmosfery, w której czuć 
się możesz tylko nieszczęśliwa. Urządź so­
bie lepsze życie, uciekaj z domu, do czego 
— niestety — ja nie mam odwagi.

„Cóż mam Ci więcej powiedzieć, kocha­
na Łucjo? Miałam ochotę rzucić się na szy-

iję ojcu i wyznać mu całą prawdę. Lecz nc 
jsiłam się z pewnym planem, dla wykonania J  którego potrzebowałam czasu.

Jednakże pewnego pięknego rana, mie­
siąc później, zaprosiłam twórcę życia mego 
na śniadanie do prześlicznego apartamentu 
umeblowanego mojem staraniem, gdzie z Jo 
wił się, pewny, iż urządzę sobie tu życie sa-. 
modzielnej pracy, jak mi radził. A gdy za-, 
chwycał się wygodą i komfortem tego mie­
szkania, w chwili, gdy przechodziliśmy do 
stołu, pojawił się gość drugi — Andrzej 
Berthomieu, mój narzeczony, który oznaj-1, 
tnil ojcu o naszym bliskim ślubie i zapytał 
go, jak mu się podoba „jego nowe mieszka 
nie", bowiem wynajęliśmy i umeblowaliśmy' 
je dla niego, by zainstalował się tutaj i pę­
dził dni spokojne, bez wszelkich troskij 
gdyż zięć jego prosił go dopomóc mu tro­
chę w prowadzeniu interesów.

Wyobrazić sobie możesz zdumienie i ra 
dość mego zacnego ojca, przeniesionego tak 
nieoczekiwanie do tej zacisznej oazy, po 
piekle małżeńskiego pożycia, a jednocześnie 
dowiadującego się o ślubie córki i w spania- 
lem zabezpieczeniu jej przyszłości.

Co do matki mojej, poinformowanej 0 
faktach tegoż wieczora, udała, że uśmiecha, 
się, pobłażliwie z tego, co nazwała „figleiń; 
rozpieszczonego dziecka", i oświadczyła^ 
że całe jej zachowanie miało na celu tylko 
moje szczęście. Mimo to wiedziałam już, co 
o tem myśleć. Próba, jaką przeprowadzi' 
łam, posłużyła do dowiedzenia mi, że z o- 
bojga rodziców moich tylko ojciec mój 
przeniósł szczęście moje nad własne, a stąff 
zasłużył sobie, by z ręki mojej odbrał za­
bezpieczenie swego losu i starości".
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